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Sprawy tygodnia 

DWIE MOWY. 

L'll!dmie, kibórzy rui;e moglii moromieć d~a­
czego maT.sz. Pił1siudJSki po ZJWycięsbwie wu­
s1Ja:wskńem nie ogłosił só.ę d'Y'ktaltorem i nie 
QJ>ar.ł swej :wiładizy . nia oogneiaoh arniiji, maią 
osliaitoi'O &ość często sposobniość pr-zekona-

P. miiin. ska.rbu w obudlwu siwoich }»'We­
mówieniiaich progTamowyoh podkre·ś.Nł z dłu­
fym Il!adskiem s•taibiiilizację kursu, falko jedien 
z pir;z;oidujących cetlów rządu. Niie tmeba m- I 
znaiczać, jak bal"'d:lio tern cl!ogodiziił piowszech-1 
nemu w cał·em społ.oozeń:stbwie piraignfon:iu, 
głównfo zaś beizpośredinfo w statbiilii.Jztatji m­
iwł:ere·so1w ainym sforom gosP'odia:rozym, odczu­
wającym chwietj:ność kw-su jaik.o zł\() najgor­
sze i naidoibkliiwszie. 

-Jedtnaikże tio, co d!ziałio się w dlziedzńcie 
kuT.siu wailurt otbcych w pierwsizycli kiil!ku 
dmaioh b. m., oałlkow:icie mąclfo wisziel!kiie pio­
jęc~a o t0011 jiak właścilwde cxytnallikii miario­
dlaijin.e i diecydujące, t. Zlll. w pi.ierwS1xym rlZę­
dZJi.e na-ozeiLne kforownWbwio Bainlku PoLsikie­
go, sobie tę siaMLtzaciję wyoib-r1aiżaiją. T end.en­
cja d!la k<Uil"'S'U złotego była wybiitme ~ko­
wa, zxłia,wało się więc, Zie to właśrui.·e wytwo­
~.zyło ooijhardiziej d!lra Sltaihii11i1mciji s,paizyjaijące 
W·Cl!l'lunki, gdyż wobec stalle s~nąooj :tenden­
tji dJliii. wailurt obcych na ciz;ar:nej gtirełd'Zie, 
Bamlk Pol!Ski, płlaicąic o kilka pumikitósw pooad 
tbo, oo daiwa.łia uJrioa, mó~ z łiaitiwośiaią śc:ią­
gną.c do kas sworoh oibfiibe zaS01by będąrcyich 
w podlaiży d!olarow, pmez oo nńiett)'!lko bez 
troidln-ośld. zahamowałlby meP'orżąrdany raipio­
'WlDY W1Zll"OISl1: kunu zibott.ego, a:le i positadłby 1 

itrwiałe środlkii na urltizyuniacie stałości kmsu 
pr!rez cms dttu!ŻISZy. Tego ;ednaik Ba.nlk P9'1-
slki DJie rQlbił, pl"zeciwnie: prweiśdJgaijąc się z 
uiliiicą w oib:niiiżamu kursu, oidistiręomł podaw­
ców a im.'\V'eit sam zxłiaiwiał się OOh !lllie smkiać, 
gd)'IŻ ~yfk.ał okdenlka nawet paiood wybi­
ciem godooy oczędorwej„ Tak wli.ęo spadek 
kursu dioLara pos1tępował nieipnze!l"'Wtalilie, od­
di:zii!aływująie wiiJdiom.ie na wzmagam.ie się die­
,~ z~ 'strony, a nasib.·ojów za­
s.tojoiwych w hand~u z drurgiej, DQ\Piieiro po­
czątek utb. tygodnia przyntiósł zmianę. Bank 
Poliski, miiimo Jlliższe<go kwrsu na U'!icy, płaoił 
konsetkwenrtn.ie i wytl:!'W~ie, ll!ie7.alerżnie na­
wei od godz.in urzędowych, zł. 9.15 za dola­
ra i sikwpywał w&zySttiko, oo w Hamych sz..e:re­
gaich . podawców byłio do okienek jego wo-

Treść numeru 

DYKTATURA WOJSKOWA W POLSCE. 

K. Straszewicz 

KOMENTARZE ANGIELSKIE O ZAMA-
CHU. St. Kleczkowski 

J.. $tycz 

J. K. 

J. Jankowski 

NARODZINY DZIESIĄTEJ MUlY. 
L. Bnm 

Awil 

szone. T,rudlnJo oozec, ozy mOŻ!Dia ~ 
z tego wniioselk, że ll1o ;eisit mcla, do ·~ 
Bamlk P.0tbslkii 'ZIIIlliiemał, by pI1Z:y iniieij siię 'Zia.­
trzymać, czy iteż :wanm.llm naJk1a:zywałj-, mtt za„ 
fuizymać się z k1ona'OOZlll!oiści wtobec meoo 
WZJIDooniiionej tendleirucji dla wał'Ult dbeycli na 
cziarn:ej ~ei .. (A możie mndentja ułicma 
oikt<11epiła właJŚnie ·dllafogo, że Banik Polls!kii wy 
CZetipał dJoraMą pod!aiż?) W ~ wy­
piaJdlk.u, t. 1. o wle Banik Połsk!i 7mieriza. do ~­
b i.tl~ziacjii na n:ilżlsz-ym jesirozie ipOtZli.'01!:11iie1 ii ~ 
por!zątdiza potrzebinymii do tego ·środJkiaimi, IPO" 
żądJattllem byllolby, by ~ ~ 
kUJl"'s dloprorwadziia' dlo łei gir.attticy, d!o :jiak!iej 
dioj1ś-ć ch<ce i w ja!kiiei utflrzymać go silę C'ZIU!j~ 
na sił1a,ch„ W dm~ izatś, t. ~" o ~'}e st~ de 
z rwłasne~ wioil!i, wisz;yS!lllci.e wyistiilkii ~ 
być muszą, hy dlo prOOOW!Iliego spadku. aai 
t~ -Olo wwootu ~między lkmrisem- off). 
oji<d!nym i meofitj:a1nym, :nfo dopuśdć, ~ 
wi!edika :nle!1"Wlowość nia•stro;ów !PIOW'~ 
gl"'~i :noodbi.lic1.za!ln1emi moolrirwtooorami, a apar­
re na. !lllimły.chaniiie wąlłJł'y:ch iplOd~ ty­
cie gois,podmrozie ciąigły1ch ~eń i m­
mętu wytt.rizymał lllie jest w stamń.e. 

lm-bwino w iilnltereisroe polriomu ~h 
cen vrewinębrznry1oh, jak mv-ł1aslzicza w mtiere­
siiie !Illi.eprzeb·01cz:einii.ra gmllllcy ~ mm­
nośai e.ks!P'olrt.orwych lieży, by decydujące w 
tei nfosłych•airnie d!Oll'l!i.oołi~ dzń.ed!zinie postia.­
n'O!Wiell!iia powztl.ętbe IZIOSJbały sz;ylbllro :i w:edfłtug 
zgóry obmyśtanę~ [ dros!ki0!11alle roz:waiżo:ae­
go ip.lranu i programu., gdy,ż wsze&ie piomył­
rki w it~ ma jdmrżiliim;Zle!j z;e wtS1Zysitlkiich mat.erji 
poonlŚcić sWę mo·gą s:iiodlze i po~ć 
w:sz;elllcie plainiy s:aiI11acijli g<>spOidirurrozej. ~ 
łiaikrJllie S1.Połieiazreńsltwo i dlo !kitótrej wdaig o­
śwtirardiaz:eń SW10iicli zm4erim rząd A ~ 
litcroe znaiki Zidają siię ws~i:ruzywać na ro, 2Je 
przepriawadz:eme tej samłJCji w waTw1ikiaich 
obecnY'Cih pr.zy ordipiowfodinio mąd!rem i wy­
trwałem. postęipio w anńiu czyn:nń:k ów Ciecyid!ują­
cych niie leiży w sfer;z;e mairzeń n:ieziisziczai­
nych. 



Str. 2 

W imię bezstronności 
i dobra publicznego 

(List do Redakcji) 

Czytaijąc stale „Prawdę", kitóra mi t'rafiła 
do iprzelronania prze.z swój spokój iwypowla.- . 
dania sądów, przez objektywizm poglądów, 
a co najważniejsza - przez kierunek swej 
myśli przewodniej ~ natrafiłem w Nr. '27 z 
dnia 4 lipca r. b. na !Zdanie, z którem się zgo­
dziić 1 nie mogę. Ch~xlzi mianowicie o następu­
jące: 

Czy W10jewoda Bniństki powinien był się 
podać do dymisji :i chwilą wiysunięoia jego 
kaind'ydialfiury n;a Pirezydle!nrta Rzeczyipospo.Mi~ 
'tej?. 

„Prawda" jes:t zdania: że tak. 
Jestem odmiennego zdamia. 

. A więc przedewszysitkiem nie jest gdzie- 1 
kolwiekbądź - na całej lru.li ziemskiej - we . 
7JW'yczaju, by kandydat na Prezydenta Repu- ! 
blilkii miał piastowany urząd składać z chwilą 
pe>stawienia kandydaitiwry na prezydenta. 

Ale w Polsce sprawa się miała jeszcze i­
naczej. 

Nie były to wybory w czasie normalnym i 
w warunkach vwykłych. Było to ipo zamachu 
maj<Jl\V)'11ll. Postawienie kandydaif:ury na Pre­
zydenta ze stlrony stronnictw narodowych w 
Se jmie, miało przedewszystkiem charakter 
manifestaicyjny i to - rzec tr:zeba - bez naj­
mniejszej wiary w powodzenie ze strony tych.. 
że stronnictw. 

Stronnictwa te wysunęły jako kandydata 
na stanowisikio Głowy Państwa człowieka, któ 
.ry. gdziekol1wiekbądź prac01Wał przedtem, 
wszędzie umiał tę pracę wykonać ze spoko­
jem, z roziwagą i tąktem. umiał Sipełnić swój 
obowiązek i umiał równocześnie z godnością 
władzę polską reprezentować. 

Następnie, wysunięcie takiej kandydatury 
należy przyjąć jako wyraz UJZnania dla osohy 
Kandydata, który w nieznńernie trudnej chwi 
li dla Państiwa potrafił zachować równowagę 
duchową i nie dopuścić, by z równowagi wy­
szło społecze1isitwo Poznańskie w przeciwsta­
wieniu się do władzy państwowej, skoro ta 
legalnie powstała. 

A trzeba było widzieć, by zrozumieć, jak 
to 'wówczas było trudnem, przykrem i nawet 
niebezpiecznem: głowy zapalnie}sze groziły 
nawet wojewodzie, chcąc go zmusić do zer­
wania z rząidem w W air sza wie i do ogloszenia 
dykitatury. Nie uląkł się je-.:nak gróźb i tego I 
nie dopuścił. I wszys.tko się powoli ułiożyło I 
i wróciło do równowagi. · 

A gdyby się był podał do dymisji? Coby 
się wówczas stałio 7 

Oczywiście tego nie wiemy, ale jest oba­
wa, że położenie mogłoby się zaognić i że mo­
~foiby dojść dto pożałowaniiia godnyicih wypad­
ków i :iawikłań. 

TP~o wszysitkiego Bogu dzięki szczęśliwie 
uniknęliśmy i to wysfarcza., by być zdania, że 
iest zawsze najlepiej skoro się ma ,,a right 
1)')2.n on a right plaee". 

Gnfozno, dnia 7 li'peą. 

• 

Karol Niezabytowski. 

•• • 
Wrzy;p. redakcji). Wypowiadając w Nr.! 

27-yin „Prawdy" opinję. iż p. wojewoda po- , 
:z.,'lański, Bnhiski, powinien był po wyborze I 
?re.~y•łenta Rzecz.Y1J>OSIPIOliłej. podać się do dy I 
ruisji, kierowaliśmy się wypowiedzianą już 

1 przez nai: pr2.y innej okazji (nieprzyjęcie 
p1en1szej dymisj~ p. Skrzyńskiego) zasadą, 
że w ż.yciu politycznem, tak jak w teatrze, mu 
s.~ą być pomiędcy poszczególnymi aktami 
pauzy, na 07as których zapada kurtyna.. 

Zewnętrzne, widoczne dla publiczności, 
stanowisko p. wojewody Bnińskiego wobec 
n;ądu od chwili z.rzeczenia się władzy przez 
Prezydenta Wojciechowskiego do wyboru 
nowego P~ezydenta było wyiraźne i p. woje­
woda musiał zdawać sobie sprawę z t~, że 
kai:d:y jego kiro-k poddany będzie w pewnym 
momcme nlf! ~j tylko. lecz wrogiej, 
nap:11..stli:wej i OOZ!!tzględnej krytyce przez 
tych, którzy uwa:tają się za u.prawnionych 
„opie!kll.litlów" ~ doradicó.aw t"Zą<lu, kłór, na siku 
tek w~ltów majowych doszedł do władzy. 
MtisiAł zdawać sooi.e i z tego sprawę, że wy­
sunięcie jego k-"l.n<lyd~htty na Prezydenta Rze 
czypospolHej, będzfo podawane przez te sfe­
ry 7.3. rodza;j nagrody i dowód uznania za do­
br:ze pt'zeprowa,dzoną opozycję. 
m~t~ lXl wyborach powinien był podać 

się do dymisji. I jesteśmy przekonani, że dy­
misja ta nie byłaby przyjętą. Z jednei bo­
wie:w. strony rząd . należycie oceniał działal­
no.~ć p. v.injewooy i znał jej pobudki a ~ dru­
giej ni~.zYięcle dymisji - ze względu na 
populaniość, ja,ką cieszy się p. Bniński w 
Wie:lkopot.<>ce - spowodowałoby skuteczniej 
nit wszelka inna priopaganda ~orzystny 
:lvrrot w opinji publicznej tej dzielnicy. Dziś 
u.ild n.ie odważyłby się atakować p. Bnińskie­
t ·::i ą.m podsuwać myśli o jega usunięciu. 

~e były to wybory normalne - jak pi­
*Ze autor, p. Niezabytowski, i dlatego no.rmal­
ne ZJWyoz;aje nie mogą mieć zasrtosiowania. 
By~o to ;po zamachu majowym a p-osfawieniie 
kandydatury p. ~nińskiego miało charakter 

SANACJA 
. Głos Koła ekonomicznego przy Stowarzyszeniu Techników Warszawskich. 

Obecna b 1tastro.fa ekonomiczna. jest nast~pstwem 
bl~ej połityki gospodarczej. Koło nasze od dawien 
dawna było świ adome tych blędów i przewidywalo t 
smwtne nas'łęps:twa. Wedle sil naszych staraliśmy s:ię 

Z!llp<>Znał ogół z naszemi poglądami za pośrednictwem 
odczytów w Stowarzyszeniu Techników oraz odezw, 
~a:nyclt drokiem. Niestety głos nasz był zbyt sła­
by, i lliiezdołałiśmy w najdrobniejszej miene odwróeii:ć · 
~ęście. 

DotyC'hczaso.we rządy, lłwaźa.ly naród polski za . 
przedmiot eiksi;1łoatac)i.. Kaiżdy z nich wysilal dÓwcip, 
aby ja:k najmięcej wyciągnąć podatków i danin, aby 
jait najw~ęeęj dóbr OOebrat od obywateli na rzecz pań­
stwa. W pkm1e finansowym mrarodajne były jedynie 
wydatki, i di> nich dosiiisowvwano dochody, które t-ze­
ba byl-0 gwalfom wyciskać z ZUlbożalej ludności. 

Teg-0 rodzaju koncepcje ekonomiczne są, calkowicie 
blędne, a d-0prowadzone, jwk li nas do ost,atecznych 
konsekwencyj, ·stoiją ~ię szaleństwem. Rozumny plmi. 
finansowy dla pańs1wa mo.iina ulożyć tylko na ,po.dst.a:_ ' 
wie roz·umneg:o planu guspodaf'eZego. W, oczach mą,­

dn~go ministTa na pierwszem mi.ejscu powinna stac 
gospodarka na.rodowa, a dopiew na drnW]em finanse 
państwa. Nie naród źyje i pracuje dla państwa, lecz 
państw<l powinno ~l:użyć narodowi. Odwrócenie tego 
stosunku jest ob}lłwem jakiegoś iPotwornego zboczenia. 
Zresztą gdybyśmy nawet uwa,t.aJi ~ród polski iedyIJie 
za Zródlo dochódów państwowych, , to i t'!l:.k musielibyś­

my uznać dotychczasową gospodarkę pa.ńslwową za \ 
szir1o11ą, Gdy rząd zrujnuje kraj prnesadnemi cięla- ł 
rami, to dochody państwowe muszą, się zmniejsiyć, J. 
nąjsurowsze egrekutje nic na to ni.e poradzą. 1 dzisiej­
sze .przewidywani.a budżetowe po stronie dochodów są 
najprawdopodobniej nierealne, bo kraj zrujnowany ruld­
miernym fiskalizmem i socjalistyeznemi eksperymenta­
mi, nie jest w stanie placić tyle, co w rok.u zeszłym. 

Tak w.ięc na pierwszem miejscu programu sana­
cyjnego powinna stać sanacja gospodarstwa n.a-rodowe­
go. Jakież drogi do niei 1prowadzą? Pie.rwszą prawdą, 

którą s.pol~zeństwo i rząd ·powinny gruntownie so!bie 
przp:wo}ć, jes t, że bogactwo ·i potęga ekonomiczna ,ro­
dzą się nie w minislel"Stwaeh ti urzędach, lecz na 
połaeh, w fabrykach, warsztataeh i kopalniach. 
Tylko sama ludnośt może przywrócić krajow.i 
utraconą pomyślność, ałe rzą,d musi jej na Io pozwol ić, 

musi usunąć obecne przeszkody. Wsze~kie obietnice 
mlnistrbw, że będą PQpie.rali to, albo tarnki, są, prze­
ważnie dźwiękMDi bez następstw. Ministrowie i inni 
wzędnicy mogą wyrząidzić wielkie szkody. Pod tym 
względem wladza ich sięga daleko, ale jeżeli pragną 
istotnie przyczynić się do ekonomicznej pomyślności 

kraju, to przedewszysfkiem nie powinni przeszkadzać. 
To jest najważniejsze, co mają do zrobienia. 

Trzeba w.ięc uczynić dokładny przegląd ustaw, 
r ozporządz.e1\ oraz praiktykoi administral:yjnej i usuną.ć 

radykalnie to wszystko, eo przeszkadza pracy nad od­
budową, trzeba uczynić to z największą, bezwzględno­
ścią. i konsekwencją.. Na pierwszem miejscu postawili­
byśmy nasz system podatkQwy. On sam jeden mógłlJy 
zrujnować kraj nawet bogatszy od naszeg<>. Koniecz­
nem jest zmniejszyć obciążenie podatkowe, bo obecne­
go zubożały kraj nie zniesie„ a zatem muszą się skur­
czyć i wydatki państwa. Na to niema rady. Musi być 
wedlug stawu grobla . 

Ostatni rząd czynil Illiemałe wysiłki, aby zreduko­
wać budżet, lecz poszedł w kiierunku najmniejszego o­
poru, robił oszczędności głównie na armji i szkolnic­
twie. Ale silna armia jest rńezbędną. gwarancją. nie­
pÓdległośei, a szkolnictwo pracuje na lepszą, przyszłość 
narodu. Te dwa dz,iaJ:y tylko w ostatecznym razie po­
winny s.tać się przedmiotem oszczędności. Trzeba za­
czynać od rzeczy zbędnych lub nawet szkodliwych, a 
więc skasować z pol<lwę ministerstw i wiele innych u­
rzędów, a w pozostalych doprowadzić personel do Illie­
zbędnego minimum, zwłaszcza ują,ć w jakieś rozsą,dne 

grani<;e liczbę pracowników na kolejach oraz w innych 
. przedsiębiorstwach państwowych. Taik::ie redukcje nie- · 
tylko nie przyniosą. śzkódy, ale będą, uży~eczne, bo 

manifestacyjny - temba~dziej ah..'i ten ;powi­
nien był być zakończony pauzą - prośba o 
dymisję powinna była odegrać rolę kurtyny. 

Nie mamy nic do zarzucenia p. Bnińskie­
mu - przeciwnie znamy go z działalności je­
go w Łodzii w c~rusiie Olkwpatji. Ziiemiańsrbwo i 
wieś całego okręgu łódzkiego zawdzięczaiją 
mu więcej ni:ż można sądzić z listów otwat­
tych- w jego obronie ostatnio ipulblikowanych. 
Mia:sia i miasteczka dzięki niemu nie zazna­
ły tej nędzy ~zaeyjnej, jaką przeżyły 
inne okiręgl Kongresówki i kresów, zajęte 
przez niemieckie władze ok\11)acyjne. 

Bzdury i gadki o wywożeniu maszyn z fa­
bryk łódz~ich my najlepiej ocenić możemy -
pawistały bądlź d1a. sensacji, bąd~ na ufyteik 
prowadzonej obecnie przeciw :p. Bnińskiemu 
kampanji w fantazji ludzi, którzy o działal­
ności IP· Bnińskiego w Łodzi dopiero tera.z się 
dowiedzieli. 

Sądzimy jednak nadal, że p. wojewuda 
Bniński, nie wnosząc ipo 'V'Yborach Prezyden­
ta Rzeczyposipolitej prośby o dymisję, .sam 
ściągnął na siebie stek oszczerstw i in~tyw, 
a ponadto najniepotrzebniej w świecie iprzy- j 
czynił się do iprzedłUIŻenia w Wielkopolsce · I 
stanu fermentu i rozjątrzenia, co zapewne nie I 
było jego zamiarem. 

zbyteczne urzędy przeszkadzają ludności w praey. & bywczą złotego, a więc i kurs j~o. Może być, że skul· 
zhytecznf ńmkcjonarjusze ja:k najgorzej wpfywaill na ki ;praktyczne są niewielkie ze względu na latwość o-
sprawnoś~ instytucyj. hejśoiia wazów takich, ale bątlź co bądź sprawa ta 

Nagle zmniejszenie &pMatu 11f2lędniezego wywo- eha.ra.kteryzu.je tendencje i umyslowość sfer, które pra· 
lałaby wiele eier.pień, dlatego ł.e'l należy postęp&wać gnę kierować życiem gospodMczem. 
ostrotnie i o ile można stopnri.~ ale operacja. ll!l1J9t Również komprornituj~e Sił utrudnien}a paszpor-
być przeprowadaona.. Gdy po jedllej stronie postawimy f~. Naśladujemy pod tym W2lględem najgorsze rzą,-

pomyśłność kraju Właz z jego łnfdziestClmijjonQwą lia-1 dy, jakie znała Eu.ropa, a zwłaszcza rząd cara Mikolaja 
dności4, a po drufi.ei wyiodny żywot dziesią,tków ty&ię- · I-go, odg;ad7:!imT się mlłrem chiński-ro oo Zachodu, 
cy zbędnych 11rz~w ,i kolejarz~ to wahać się nie- 9ką.d gi{twDie przychodzi do nas postęp techniczny i po· 
WQlno. stęp wogóle. 

Prooz tego należy zaniechać na czas jakiś wszel- Jeszcze szłrodliwsza dła gospodarstwa nairodowego 
kich inwestycyj. Wog6le inwestycje państwcwe powin- 1 jest arbij;raln<M władz w dziedzinie handlu zagran icz­
n7 być robi-0ne Die z podatków i innych wpłJ'WÓW bie- '' nego. &-bitmlność, pozosta.wia~ca w cieniu ws~ysl.ko, 
~ycb„ lecz. z pożyczek wewnętrz.nych. Obeooie po- na co ważyły się rządy ca.."llkie, te oiągle zakazy przy-
żyezka wewnętrzna lllie mial'a.b'f widoków powodzenia. wozu j00nych dóbr lub wywozu innych, ;prohibicyjne 
Poprzednie rzą<dy, my.wd~ w:ierzyeieti państwo- łub n.atlmierne stawki celne, nieoczekiwane zmiany ta-
wyoh, Z64)rzepaAc.ily kredyt parlstwa, i teraz trzeba ten ryfy celnej, system pozwoleń przywozu i wywozu, u-
ikredyt odbudowywać stopniowo skrupulatną uczciwo- trud:nielllia wywozowe i ·t. d. Wszystko to uniemo:6li-
ścią. Dopóki to nie nastąpi, Ill'llsimy wstrzymać się wia w Polaee iciapodarkQ konsekwentną, opa.rtą, na 
oo .inwestycyj na.wet najniezbędniejszych. W, Si)t&- przewidj'wani.acll, i ;poz:ba.w.ia kraj korzyści, pochodzi0-
wach ekon-0micznych każdy grzech trzeba odpokuto- cy<:h z wymiany międzynarodowej, a zarazem jest do-
wa.ć. a myśmy nagrzesaylii ogromnia. wodem, że oi ludzie, którzy z łJe.zmierną zaroz·umialo-

Nietylko sa;ma. wysokość opod&tkowa.nią. rujnuje ścią decyduj4 w na.jwa.żniejsz:ych sprawaeh gospodar-
kra.j. Równie zgubna. lub może nawet ~ulmiejsza. jąsf. czyeh, ma.ją bardoo naiWITT.e wyobra.ienie o ist<>cie tej 
struktura obecnego systemu podittkowego. Jest to płód wymiany, o jej znooren.iu ii mechanizmie. 
demagogji i nieuctwa. . Podatki nasze są ogromnie u- Dla gQSpOdę.rczego il'OZwoju baju niezbędną, jest w 
ciążłiwe dl& ludności, & stosunkowo mało puynQszą, tei d2:i.edzinie jak najwi!i)k:s~a.. swoboda. Wog&le nale-
skarbowi. Przy tern wszyst!Qem sprowadza.ją one opła- 1źy afiełz:nać biuro.kratyemą. wszechwładzę, należy o-
bne skut~ etonom:icJl!le, zwłasze:a& :wypędza.j4 z kl1l- gra)'.liczyć za;kres dzialanli'8, bi~acji do rz.ec.z.y oie-
ju ka.pitaly, z kraju i ta:lc już w nie ogromnie ubogiego. zbędny<ih~ do za<lań, nieiprzekł'~ją.cyoh jej sil mo· 
Obecny system podatkowy ma ~z:e jedn~ wielką. raluycb i umysł.owych. Byłorby to naturalne za1f11nie 
wadę, mianowicie pozostawia ~tegle pole s:MDOW{}li sejmu. Obrona wolności abywatelsk:iaj jest jednym z 
biurob.-ac}i i ·komisy~ szacunkowych.. W tej dz.iedzi- najważniejszych obowiią,zków :reprezentacji narodóWej, 
nie dzi~ się najniąpmwdopodohnie)sz.e niesprawiedli- ale niestety, sejm skutkiem n.iB.kiego poziomu oświa-
wiości, i obywatel jest praktycznie wobee nieh bez- ty d-0 obowiązku 1;egQ się nie poezuwal. 
bronny. Musimy t11 podnieść Pez obwijania w bawetn~ 

Jeże1i tra:j. ma wyjść z dzi$iejszej niedoli, to trzeba pewną. sprawę naider przykrą i ckażliwlb mianowicie 
gruntmvnie przebudować cały system poda.tł:owy, a po- spraw~ uczciwości państwa wzgl~dem swych obywa-
nieważ nasza hiurokrac)a okazała całkowity bra.k kom- ~eli. Wśród urzędników, & nawet ministrów panują, o 
petenc)'j, przeto. właśnie do tego zadania warto spro- tym przedmiiocie najdzik.5ze wyo:bra.żęnia. Uchodzi za · 
wa<lz.ić specjalistę zagraniczn.ego. rzec~ godziiwą krzywdzenie tPOSZczególnych obywateli, 

lnną, wa.żną, przyczyni!. tuiny kraju jest ll3.SZe • a. nawet ogólu na rzecz państwa. O szy.kanowaniu 
stawodawstwo robotnicze. StwOl'zone na poży~ek kła- płacących podatki wz1 ; ia.n!kowa.lłśmy już wyzej. Tak 
sy n >boinliczej, ~rowai!zi~o na nili. ciężką. niedołę. ~e- I samo . irakt~ani ~ r:lostawey . rzą,dowi, jeżeli nie oie­
żeli dz.rś kto mowi o socjalnych zdobyczach proletarja- l szą, się specialnema. względ:am1. Dłateg,o też· państwo 
tu, kt iest to albo wielka nai~ć, albo wielki cynizm. ! musi płacić za. nabywane OObra i usługi drozaj, .i to 
Owe zdobycze to kolekcja. tatk:.ieh niedorzeczn<>§ei, któ- l znaczn4e drożej, nit lu<lz~ prywa:f.nL Wzmian'kowa-
rej podobnej próżno by~by ezukać po szerokim św1ie- liśmy jaz o w~kwitowaniu właścicieli pożyczki Otlro-

' Cie. dzenia, tych ludzi, którzy pośpieszyli z pomocą pa1i-
Pozbaw.iono klasę robolni<lZll prawa do pracy dłuż- stwu w potrzebie. Ten brzydki czyn wyrziidzil Polsce 

szej od i6 godzin tygodniowo, i wma:wia sit w tych hl- ogromną, krzywdę moralną i koniec kollców weałe siQ 
dzi., że to jesl wielka zdobycz. Ogranic~eme w pra.- nie opłacił, gdyż na dlulPe czasy zaprzepaścił kredyt 
wach ma być zdobyczą socialną. Kla.sa. robotnicza wy- państwowy. Dził Polska poszukuje pożycz.ki na oby-
ciel'l>iała wiele w cią,au wieków, ale chyba. ieszcze ni- . dwóch ~l11.1:h, a nie 1probuje nawet zwrócić się do 
gdy nie padła ofiarą, tak ordynarnego humbugu. I własnych obywateli. 

Ubo©i zruixiowany kraj utrzymuje cale kosztowne Do tej samej kałegor>ji czynów niadozwolonyeh za-
ministerstwo, które ma za zadanie niepozwalać ludziom . liczamy pokryiwanie wydaotłów palistwowych w drodze 
pracować. Albo te tak zwane świadczenia. socjalne? inflacji. Jest to w gruncie rzeczy fałszowanie pieni i;: -
Kto umie logicznie myśleć, ten wie, że świadczen1ia te dzy, t. j. ten sam czyn, za któr'y na :prywatnego czlo-
opłacają, sami robotnicy. Wszystko jedno, jD.'k ustawa wieka spada piętno przestępcy. 
rozkłada odnośne ciężary, koniec · końców muszą. one W Polsce pow1inna raz na zawsze ustalić słę za-
spaść na robotni·ków w postaci dodatkowego trudu lub sada, że państwo tak sanm obowiązuje uczciwość nie- . 
glodu. Ponieważ pierwszego nie dozwalają, uslawy i tylko formalna, lecz i istotna~ jak i ka,żdego obywate-
Ministerstwo Pracy, przeto musial przyjść drugi. la. Tego wymaga nietylko honor i ck>l:>re imię naszej 

Jeżeli pragniemy wybrną.ć z dzisiejszego bagna, to ojczyzny, ale i dobrze zrozumiany, !interes. Czyn nie· 
musimy uczynić jak uaiprędzej konioo tej smutnej o- uczciwy IllO'że w pewnych razach przynieść zysk pry. 
perelce, którą. spłodziła przeWl'otność jednych i głupo- watnemu czlowiekQwi, lecz państwu zawsze w rezuHa-
ta drugich. Zasadniczym wa.runkiem pomyślności kła- cie wychodzi na złe. Tak w stosunkllC'h urzędów pań-
sy robotniczej, jak i klas pozostalycb, jest swoboda stwowyeh z poszczególnemi obywatela.mu, jak i pali-
pracy i swoboda rozporzą.d.zania własnym· zarobkiem. stwa z ogółem obywateli należy przestrzefaĆ skrup\!-
Dobrodziejstwa demagoiów i opieka biurokracji niko- lałnrie zasa<l uczciworoi, a zwłasreza raz na. za.wsze 
mu jeszcze rnie wyszly na dC>bre. należy za:mknitć to cuchną.ce :tiródto doch<>d{iw, lrtórero 

W ogóle wyibitną cechą. naszego ustroju państwo- jest infl.aeja. 
wego oraz ważną przyczyną. naszej nędzy jest ogrom- Dotychczas była mowa głównie o tem, cz~ w1a. 
ne rozpanoszenie się biourok:racji, ogromne skrępowanie dze państwowe czynić nie powinny, ałe oczywiście tit 
wolności 1u<lzkiej, zwłaszcza. wolności gospodarczej, a część negatywna Il!ie wyezer:r>uje programu gospodar-
na domiar złego ta biurokracja., która ma być guwer- czego. Są, pewne zadania, które z natury rzeczy przy. 
nantką obywatela, sama nie grzeszy uczciwością., jest paditją. w udziale pańlltwu, i które tylko państwo rno-
ciemna i leniwa. Dzieją, się też rzeczy wprost ruiepra- że rozwią,zać: W dziedzinie gospoditrczej najwa.żniej-
wdopodobne, rzeczy, które wyrządzają szkod(i krajowi szem z tyeh zadań jest zapewnić każdemu obywateb -
i kompromitują, władze polskie w oczach zagranricy i w wi to, co IDll się według prawa i sluszności nale:~y. 
oczach inteligentniejszych ob7wateli. Tylko pod t1'ffi warunkiem moee w kraju istnieć oszczę 

Największym skandalem jest tal: -;;w. walka z dność i kredyt, te niezbędne ~e nowoczesnego 
drożyzną,. Na rynku panuje taka cena, przy której po- gospodMstwa. Niestety dotychczasowe rządy polsk'c 
da.ż jest równa popytowi. Cena i ilość to-Waru, wysta- zupełnie za.poznawały ten obowiązek, a. nawet ue'l.Y. 
w.iona na sprzedaż, są, to dwie Wielkości, które muszą , nily & ustaw narzędzie krzywdl:enra wierzycie'lii. T~ 

czynić zadość dwom równaniom, a. więc wtieikości cal- praktyka wywłaszczania wierzycieli na rzecz dlu żn!· 
kawicie ~kreślone. Nie tu niema ąo czynienia widzi- ków jest najważniejszą, przy~zyną, ruiny kredylu, k',,;. 
misię komisarza, starosty, czy, nawet samego wojewo- ra tak bardzo krajomi dolega. PQż.vczka zagraniczu11. 
dy. Prawdy te są dostępne dla każdego, kto jako b.ko o ,Jttórej stale marzą, ministrowie skarbu, może P·'.:'d b·1~ 
posiadl cztery działania., a tymczasem wytacza ~ię cizie względem przynieść tylko ulgę chwilową,, lecz p.-·lcr:· 
siątki tysięcy ·spraw rocznie o pobieranie za wysokich szenie gruntowne i stałe nastą.pi dopiero wówcza:", tdy 
cen, a nowi min.istrowie opowiadają z wiielką lubością. lud~ie, nabiorą. zaufania, że ustawy i władze ,pruls twm'"' 
zdumionemu harodowi, jak teź oni zapomoeą, rozpo~ stC>i/ł na dobre na straży zaciągniętych zobowią,z:i.ń. ! 
rządzeń wprowadzą. w naszej sławnej ojczytnre ?ani~ że nie powtórzą, się skanda.liiczne dzieje wywlasz<'7:11· 
wszelkich towarów. Zabawa ta musi już raz się skoń- nia w;erzycieli. 
czyć, gdyż jest zbyt kompromitująca i kooztO'Wl\a. To są. wedlug naszego mniemania główne linje wy. 

Jak dalece środki umysłowe naszych kierowników tye~e racjonalnego programu gospodarczego. Pozwolit 
życia gospodarczego są, niewtsta.rczaT<lce, na t<1 ma.my ludzi<lm gospodarować i pracować, dbać o to, aby bJ.-

-dwa wj.elce charakt.eryslyczne i dobitne dowody. Cho- dy otrzymal to, co mu sie. słusznie należy, 11. h+dn~ 
dziilo o podniesienie kursu złotego i władze nasze stopniowo odbudu.je zrujnowaną pomyślność i potęgę 

wprowadziły w tym celu dwa ograniczenia, krepujące ekonomicznll Polski. Ws:(:elkie inne sposoby, mian9-
swobodę gospodarezą, obywateli, a. jednocześnie dzia- wicie zakazy i ograniczenia, a!iJO plany liinansowe. 
łające w kierunku wprost odwrotnym do zamierzonego. polegające na wypuszczaniu nowych papierków, mogą 
MMlly na myśli zaka.z wywoaenia papierków zlotCl- jedynie powiększyć niedolę naszą. Z tak smutnych 
wych zagra.ruicę oraz. zakaz nabywania monet zaiua- doświadczeń sejmów i rzitdów niiepodleglej Polski na 
nieznych, a zwłaszcza dolarów. Twierdzimy lratei1i- polu gospoda.rczem powinniby już wyciągnąć naukę 
rycznie, że obydwa te zakazy obniżają, zdolność na- nawet najci~mniej$ 
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Komentarze 
angielskie o zamachu 

Londyn, w czerwcu. 

Po piet"wisizych ohaotyoznych ref.1.ek.g;jach 
na temat przewrotu majowego, prasa aingiel­
ska uzyskała już sem perspektywy i w spo­
sób dość bezstronny, a nawet rzec można 
ip11Z)"Chylny, komenituje wyipadik,i, zamierue- 1 

nia oraz h<l'1'0S1kopy Polski w dob1e O'becnej. : 
N1e bratk oczywi,ście przycinków i więcej 1 

kiih mniiej szrczerych rad lu•b wręcz osika.r- ! 
żeń, jak to nJedaW11J0 uozyn.ił miany publiky- li 
sta amerykań·siki, Sim~, na łamach 11Sun-

1 diay Tirnes'a, me mniej jed:nia1k rz.eaziowość 
t·onu i si1enie się na beZJStt.Tooność są racz.ej 
cechami, kt6re w głównej mierze charakte­
ryz;ują obecny stosunek prasy anigielsikiei dJo 
P~hl. I 

Na dowód tego m()gą posłużyć dwa do­
skonałe artykuły QpUbhikowaine niedawno w '. 
„Timesie" i w londyńskim „Ekonomiście". i 
Zwłaszcza pierwszy pióra specjarlnego koce- 1 

spondenta zasl:u.guje na baOZ1I1iejszą uwagę. 1 

Zaznaczają<: na wstępie, że przewrót majo- j 
wy był w nzeiczywisfości rewolucją l'Oikal111ą 
a nie socjalną, „Times" tł.a dla niej doszuku­
je się w głównej mierze w rożinorodności 
charakteru, zwyczajów, puniktów widzenia i 
ustawodawstwa poszrczególnych składowych 
części RzeczyipospolHej Polskiej, co nie przy­
czyinia się do szybkiego uzyskania narodowej 
spoistości, a co w rezultacie wytw.arza dz,iel- I 
nkowe antagonizmy grożące w pewnych 
wyipad!kach, zwłasz;cza jaik majowe, bezq:iie- I 
czeńs·twu państwa, ja!ko całości. Forma, jak I 
poszazególne dz1elnice Polski były rządzo­
ne do odzyskaniia niepodległości, decyduje I 
nie:zawod:nie o tern, jak zareagowały on.e na 
pr.wwrót maj·owy i dlacre·go w pewnych śro-1 
dowislkaoh po1lskich irstnieje dotąd. gwałto­
wna niechęć do nowej struktury rząidu. Te­
go jednak nie uważa „Times" z,a sZikooliwy 
dla Polski 11per se" pod warunkiem przepro­
wadzenia koniecMrych reform 7J11lie1"z,ających 
do stabili1zacji ekonom:i.C'zneij i finansowej Pol­
ski, kodyfikacji i uzgodnienia ustawodaw­
stwa poszczególnych dzielnic celem ujedno­
stajnfoinia go dla całego państwa oraz uzy­
skanh dJ.a Polski takiego Sltanow.iska. mocar­
stwowego w Europie na jakie z uwagi na 
swój obszar, ludność i zasoby mora•lrno-ma­
tetjalrne zasłiugUoje. Niedektywność pod tym 
względem sejmu, który nie był w stalllie 
dzięki n~eelastyaz111ej konstybucji st·Ml te.n na­
pra1wić, pokonując jednocześnie dzielnacawe 
u_;:>rzedzen:ie, z.wyozaije i przywi~eje, uzasad­
nia do pewnego st0ipnia potrzebę raidykalnej 
zmiany, jaka miała miejsce w mai;ti r. b. 
„Times" odirzm::a zart1Zlllrt, że sł'll:Stmym cfilań 
powodem była rtzekoma korllfPCia sejmu, acz­
kohvick nie przeczy, że fakty przekupstwa 
i bogacenia się koszitem państwa niez:awod­
nie w widu wy~kach mirały miejsce. Nie 
mo.żrna jednak tych faktów porównywać z. 
tern, co się działo w Niemczech lub na Wę­
g;„zcch. „Porprostu -eim przegadał się 
-do ab.s.ur<lu, ziaś z racji sztywności kon­
sl ylucji nie mógł się sam rozwią~ć, chyba 
pod wanmkiem, iż nal-eżalo·by się spodzie­
wać od posłów sejmowych ta:kiego samoza­
parcia, którego wszakże sytuaoja niie wyma­
gała. Polska konstytucja, j·ak sz.er-eg innych 
konstytucyj, został.a stworzona pod wpływem 
bieżących wypadków, kiedy w lafach 1920 
i 21-ym prawica oponowała p'l"'zediw dawa­
niu owczesnemu Naczel11!likoiwi Państwa zbyt 
wielkiej władzy. Naiwet teraz --:- kończy 
11Times" - istnieje silna opozycja przeciw 
udzielemu jej nowemu prezydent.owi z oibawy 
że marszałek PHsudski z.nów się o nią po­
kwaipi i używać jej będzie z wi'ększą niż do­
tąd siiłą i SttrO'W'OŚcią". 

Charalkteryzuiąc oSOlbę marS1załka, pisze 
„Times", że nie jest on Mussoliillliim, ponieważ 
stale cofa siię przed logi<Cznem osiągnięciem 
siwego celu, zaś akoji swej ni:gdy nie dlOprO­
waidro do końca. Uchodzi jednak za obrońcę 
ubogich i to mu jedna popularność w ma­
sach. Należy jednatk zawsze pamię#ać, że 
masy stale popierają sukces, poniewruż mają 
r.:ldzicję, ż.e w ka:żdym ataku na przywi!1ej 
jcs t coś do u.zyskania.. „Prawka się w dużym 
slo:mtu powodzeniem Piłsudskie.go zidy.skre­
dyLowała, poniewruż ź;le obHiozył:a jego siły i 
nie była rorgairuizowana, jedinakrże wiele bę­
dziie zależało od tego jiak dal<e<:e zaak.ceptusje 
dokonaine frukty i czy zechce współdziałać 
w odrodzeniu państwa, jaik tio już pewna 

r. „ · 'ł " c r· „ · „5ruipa prawicowa uozyru. a • " lttlles 11ro-
ni0Ullie podkreśla s~owo „grupa"). 

Przechodząc do ekonomi.cznej strony za­
machu st.anu, stwi~diza 11Times", że na każ­
dym kroku widać w Polsce ślady fman'SO­
wych kłopotów, których zidaje się nńic llliie usu 
nie poza świeżym kaipitałew. potlnebnym dla 
odrndzelllilia roLniotwa, przemysłów, redutkaji 
OOz.rol>ocia i pomnożenra siły k~ej rynku 
-wewnętnmego. Radę na bo widZii 11Tinnes" 
w uzyskamibu znacz.oej pożyoz.iki pod konir<>­
lą Li:gi w rodzaju kon:U-Olli. Au.stir;i, lub poży­
cziki zdobytej na międ:zynairodiowym ;-ynku 
~. ZlDaJCz1nfo drot.sz.q. Rozumie on 

„P R f\ W D F\,, z dnia 11 lipca 1926 r. 

RACHUNEK 
Dni majowe zamknęły pierwszy rozdział I tarjatu. Sytuacja bodaj gorsza ni1ż owe:go ka­

historji odrodzonego państwa polskiego, i pucyna w marynarce. 
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dziś można już ogarnąć wzrokiem widok o- . Pomimo tak ra.dykalnego zabarwienia, a 
ogólny przeżytego okresu. Dominuje w nim może właśnie dzięki niemu, w naszych sfe­
ba.11Wa czerwona. Stosownie do uta.rtych zwy- ra.ch politycznych panowały nastroje ogrom­
cza:iow zarówno parlament, jak i opinja, nie poziome, ogromnie utylitarne. Hołdowa­
dzieliły się na prawicę i lewicę. Lewica wy- no jeżeli nie materjalistycz.nemu ,pojmowaniu 
różniała się śmielszemi planami na przysz- dziejów, to materjalistycznemu, i to skrajnie 
łość, dosadniejszym językiem i bezwzględ- materjalistycznemu, pojmowaniu polityki bie- MEBLE BIUROWE. Wł.RSI'IY WHRSZTRT 
niejszemi metodami wal.ki, ale obydwa odła- żącej. Wyobrażano sobie Polskę pod posta- REPERRCYJHY 84 
my myślały kategorjami socjalistycznemi, cią studni pełnej różnych dobrych rzeczy, i JAzef Leżon ł.6dt, al. Przejazd .Nit 4• 
obyd'W'a zgadzały się, gdy chodziło o rzeczy każdy usiłował jak najgłębiej zapuścić SIWe U 1 Telefon .Mi 2-23. 
najbliższe. W sejmie inicjatywa do tak z.w. wiaderko. Czerp'ali więc iprzedewszystkiem - 1

-----------------• 

zdobyczy so:::jalnych wy,chodziła ziwykle od patres conscripti, w których ręce naród zło- I 
lewky, ale na ogół popierały je i stronnictwa żył swe losy, czerpali urzędnicy, którzy mieli 

1 
wraca do góry nogami wszelkie ladkulatje 

prawicowe. Stąd poszło, że w kraju naszym prowadzić społeczeństwo po drodze postępu · ludzkie. Oto 'W>szysc.y się zawiedli, wszyscy 
reformy społeczne dobiegły kresu, po za któ- i sprawiedliwości, czerpali wreiszcie obywa- I wyglądają tak, jakby 1wrncałi o suchej gębie 
rym leży już porządek bolszewicki, i którego tele prywatni, posiadający S1pryt lub plecy. ! z wesela, na którem spodziewali się uczciwej 
niechce przekroczyć żadne stronnictwo z wy- Zwłaszcza pierwsi byli nienasyceni. Wyzna- I W'suwy. Bracia szlachta siedzi w gorszych 
jątkiem komunistów. Tym sposobem rwytwo- czyli sobie z. góry hojne wynagrodzenie za I długach niż dawniej. a do tego gnębi ją brak 
rzyło się ipołożenie paradoksalne, a pod pew- trud posłowania,. a potem za:zi~t pracować i kredytu i zatruwa życie przedsmak reformy 
nym względem tragiczne. nad dobrem pubhcznem obraibiah w urzędach 1 rolnej. Kamienicznicy są jeszcze ;w gorszej 

Słyszałem historję kapucyna, który z.bun- rpaństwowych geszefty własne i ge'Szefty 1

1 
sytua.cj·i, a .przemysł leży w ruinie. Ci stosun­

tował się przeciwko władzy zakonnej, wystą- swych protegowanych. Działy się rzeczy zu- kowo nieliczni chłopi, którzy otrzyimają cu­
pił z klasztoru, zirzudł habit, a włożył spodnie pełnie niepojęte dla ludzi naiwnych, myślą- I dzą ziemię, może się kiedyś na tem dorobią. 
i marynarkę. Człowiek ten pragnąłby namięt. cych kategoojami państ'Wowemi, lecz całko- 1 ale ło stanie się jesz;cze nie prędko, a tymc:za.­
nie zostać męczennikiem ciemnych sił reak- wici~ p.rzejlf"~yste z pun~tu !Widzenia geszeftu. I sem wieś, jako całość, traci ogromnie na ra­
cji, odegł"ać. rolę jakiegoś Giordano Bruno lub Pew1~n. n;1111ster, .na ~to:ego rzucano ~romy I inie drworów, na podważeniu prawa własno­
Paolo Sarp1, ale niestety nikt go nie prześla- 'W seJmie 1 w prasie, mowił po okzymanm dy- · ści i skrępowaniu obrotu ziemią. Klasa robdt­
duje, i to stanowi tragedję jego żywota. misji: „Niechaj pan. rue ~ąid:zi, aby ipomi.~z.y I nicza, na którą spadły największe hlogosła,. 

W nieco ipodobnem położeniu są nasze mną a zwalczaJą<:em1 mme stronmctwam1 1st- I wieństwa, która święciła najświetniejsze roo­
stronnictwa lewicowe. Cały jadłospis zdoby- niały jakrieś różnice natury id.eowej. Poprostu I bycze, cierpi gorzką. niedolę i prcfIDiera gło­
czy rproletarja.tu, figurujący w ich programie, chodziło o obsadzenie .kilkunastu dobrych i:o- ~ dem. Ogół ludności miejskiej żyje w nieustan 
został już wyczerpany, i niesposóh cóś nowe- sad w Małopolsce. Mi~?wałem. kan;dydatow nym kryzysie mieszkaniowym, a ruch budo­
go wymyślić. Wprawdzie mówi ·się o pogłę- I według własnego przeS1w1adczerua, nie stosu- '. wlany, który nam ta:k entuzja!stycznie zmia­
hiernu rewolucji, o gruntownych ireformach I jąc się do nale~.ań wpływowych posłów. To 1 stowano, na który nawet płacimy spetjalny 
społecznych, ale nikt nie wie, coby te strasz- li W'}'wołało ~zę • , , , ~ podatek, ani rusz nie chce się zacząć. Wresz­
ne wyrazy miały oznaczać. W gruncie rze- . T~ ~łalnos~. posłow szerzyła koruip-

1 
cie w całym kra:ju bieda aż piszczy, i nic nie 

czy nie rpozostało nic innego, jak sipożywać •w I c1ę wsr?d bi~ac)l, ~ rprotegowan1'." ~zęd- j zaipotWiada polepszenia prócz wymown~h 
spokoju owoce zwycięstwa, a tymczasem le- I ~k, ktrn;y za:zi1ast nalezytych uzdolmen, IX?- · ctrlykułów jednego z głównych sprawców wy­
iwica jest żądna walki. Jej racja bytu to od- 1- s1ad.ał Jedy~e plecy, odkładał n~ bok, n~J- ! mienionych zdobyczy. 
pieranie knowai1 czarnej reakcji, to biadanie ! elementarmeisze zasady moral?e, Jako sm1e- J W s.ienkiewicrowiskim „Potopie", Bogu. 
nad krzywdą klas pracujących, to oskarżanie i szny przesąd. Parlament, ktory u wolnych , sław Radziwiłł przy.równywa Rzeczpospolitą 
nieba i ziemi 0 sprzysiężenie na zgubę prole~ i narodów 1POWinien być gwarancją zdrowia, Ił do potstawu czerwonego sukna, za który cią-

! szerzył go całym kraju zepsucie. gną S7JW'edzi, moskale, elektor, tatarzy i koza-
-1•. -•.llmi .... •. -·. ----------.---111 

f Nie '*1.erzę w modne dziś historje o ban- cy. Ten obraz pasuje i do ostaltnich C'zasów, d!'11ekqe .Jak11e &ię Polak«)?J1 ~suwaJ)ą, co ~ j &-uctwie parlamentaryzmu. Że są landary, I tylko, że teraz ciągnęli n.ie obcy, lecz swoi, i 
'P~S~esJ fonn:y e~nom1.icz.n.eJ pomocy, me trajkoczą~ jak żydowski młyn, i zapowie.. I każdemu jakiś szmat 7){)Stał w ręku. Wikró~e 
m1111e1 ~~ .me wnerz1'." ~o w zi:r;iaczny l trzające ułke, to jeszcze nie dowód, że zban-

1 
przekonał się każdy, że mu nic ze zdobytego 

swkCC:S ~~.g1ei. DepNOJ'CllCJ?' złotego 11 br~ ikrwrował automobilizm, i że trzeba wszystkie łachmana, i wszystkim jest źle, bo została o­
orylamLaCJII. pr1Zemysł~ S1:ldją tu ·~ ~ZllleiJ samochody oddać na szmelc. Natomiast na I kaleczona całość, która należy do wszystkich 
m1er~ na .i»:':zes:zkodziie. . Po~ska Jest meza- nic zbankrutowała ta potworna postać par la- ! i jest dla wszystkich niezbędna. 
wioc:Lme ~T~em ekonomtC17ID11;e ~- mentaryzmu, która powstała u nas, którą Pol- I Pny tak nai'WIIlym, a zarazem bezwzglę.d­
cza1ącym 1 fin~QIWIO ~ym, '.PO- ska zawdzięcza radykalnym przesądom i po- I nym egoizmie wszystkich iwarstw, paiistwo 
trze~a tylik~ energiczny~ reform, żeby. ~ Ii.tycznemu nieucbwu. Jest rzeczą koniecz.ną 1 polskie musi być nad wyraz słabe, a nawet u­
zr{jh1ć ,,ipa.}'11~ ~.;ro · Jako .zhalwieruie tak zmienić ustawę wyborczą, aby do sejmu I trzymanie jego staje się '\V'ąi'l;pliwiern. Trzeba 
rekiomenduJe "fames tiaiką ~od'OW'a.llq ~ dostawali się tylko ludzie, stoją.cy . na wyso-

1 
jasno zdać sobie sprawę z. tego, że tu do ,po­

żyiozkę, kwa w wwadllm Atu~ akaaialłia S11ę kim pazi'Olll:ie moralnym i umysłowym, a iprócz. 1 prawy nie wysita.rczą żadne reformy urządzeń 
rzeczyiwiście poiżyteczm.ą i nioerna c!ic ~- tego tak zmienić konstytucję, aby mi.nisitrowie 1 państwowych. Jedynie udookonalenie czło­
nego z: plrunem Daves a, który loonłi•sku.Je byli mniej zależni od sejmu, aby dotychczaso- 1 wieka, jego umysłu i chaa:-akteru może s:pro. 
znaome diochody Ntiemtiec na ikO'l"Z~Ć ailjan- 'W"f szantaż prZe'szedł do historji. I wadzić istotną poprawę. 
tów. Stokroć zgubniejszą dla kraju była ża.rło- ' Uważam za rzecz pewną, że społeczeństwo 

. Dzienniik . ~yńrski koń-0~y. u~~ że C'Lność pa.rtyj i klas. Każda usiłowała wyło- 1 polskie zwolna przeobraiża się w pożądanym 
Ctąigła dep.reCJaCJa wah1ty polskiej llile 1est w wić z ojczystej sadzawki jak najgrubsze ry- I kięrunku. Jest to musowe. Womość zawsze 
świretle d!QIŚlwiadczień iin~ao;i fadciiem ~a.ją- by bez. żadnego wzlędu na dobro ogółu, bez 1 i wszędzie wywiera na ludzi wpływ błogo-sła­
cym otuchy. Należy pam'lębać, .że w 'balkiich wy oglądania się na iprzy.szłość. Patrjotyczne I wiony, i pokolenia, które wyrosną w atmosfe~ 
pad1kach 01poda1ikowainrie ni.gdy nie może do-

1 
ziemiaństwo wyciągttęło tylko jedną rybkę, I rze wolnościowej będą niewątpliwie zdrow­

trzymać poziomu spadkowi wiaJlrwty i w re- 1 ale tłuściUJtką i smaczną, mianowicie uzyska- sze i lepsze od itych, które wychowywały się 
zulitacie zdarza się, że podatki nie opłacają l ło umorzenie, lub tak dobrze, jak umorzenie 1 w czasach niewoli. Kto ma styczność z mł<>­
sySJtemu fiskalneg·o. Stopniowo państwo oo- długów. Ludzie ci bardzo sprytnie slrorzy- 1 dzieżą akademicką i zdaje sobie sprawę z te­
raiz mn.iej dootaje, rob-O'bn:ik jest coraz. gorzej stali z dwóch okoliczności, naprzód z tego, ze go, co się koło niego dzieje, ten musi prz.y­
opła.cany, mś całe b~wo kiraju dosłoaje jeden z nich doszedł do władzy i wpływu, p<>- znać, że przynajmniej w b. zabO!I"ze r<>'Syj­
się, dzięki wysokiej srboiprte prioceniowe~ i o-

1 
wtóre z ekonomkznej naiwności lewicy, któ- skim w ciągu jedenastu lat istnienia szkół pol­

kaz.jom dla spekulacji do rąk różnych inf.la-
1 

ra każdego wierzyciela uważa za lichwiarza skich, nastą,piła macz.na zmiana na lepsze. 
cyjnyoh rekinów. Polska posiada jednak i wyzyskiwacza. I Mam .powody mniemać, że jest to zjawisko 
wszys11kie z.asoby, aby pows.tr~ymać tę kata:. Przy obszarnikach pożywili się nieźle ka- l ogólne, że stopni.o<wty postęp moralny i um.y­
sbrofę, i gdyby zostały one uipłyttmi·one, tio mienicznicy, a także w pewnym s•topniu ,prze- słowy zdob)'1Wa się zarówno wśród ludności 
Polska szybdrn odzyskała.by siwą ekonomi.cz- mysł~y, którzy także tanim kosztem oczy- : miejskiej, jak i wiejskiej. Wprawdzie nie 
ną równJOwagę. Jeżelri ło nie ziosfanie zrobi<>- ścili się z długów. Ostatni mieli i inne grat- bra:k głosów pessymi,stycznych, ale opinje ta­
ne, tio naił-eży rooczywilście obawWać się so- ki, jak niesłychanie korztsfoe o)jgtalunlci rzą- 1 kie należy brać z wielkim krytycyzmem, gdyt 
cjalnej a nie loka·lne>j rewo!~ która przy- dowe, pożyczki, spłacane zdeprecjonowanemi I źródłem ich jest najczęściej nie śwfat .rewnę-
mesie P.olsoe i Eu["opie obbraymie sizikody. markami i t. d. I trwy, lecz wewnętrzny stan pessymisty. 

Londyński 11Eocmomi1Slt" kładizie główny Za stairszą bracią podążyli poczciwi kmiot-
1 

Poprawa idzie z.wolna, lecz ciągle. Tueba 
naci.Sik na usunięcie kQl"lupcji w poliirtyce po<l-

1 

kowie, którzy sięgnęli .po cudze grunta, wy- 1 pracować z na•jrwiększą energją nad pmyśpie­
skiiej jaik'O na główne uz,aisadlnienie :re.machu wła.szczyli obszarników na swoją korzyść, jak szernem procesu, a przedewszystkiem nałeży, 
stanu. Usunięcie fi'llaliltSOWego prizeikwpstwa · tamci IW'Y'Wła.swzyli wierzycieli. Tylko, że 1 zwalczać wszelkie zakusy, czy to pochodzące 
pośród polj.ityików po]Jslcieh, kitórey m~ ! oh.szaroicy obłowili się od.razu, a zdobycze ! z. lewej czy z prawej strony, a dążące do o­
killka lait z. 1lliczem podoohodzWli do ogrom- ,. chłopskie ro jes:r.cze muzyka prz~łości. ' gra.niczenia wolnoścL Ograni.czenie takie od.­
nyoh maljąttlków, usunięcie pcroit.etlreyj i wyr;y- Praktyczny umysł chłopski nie g<W"d'Ził i mniej I sunęłoby chwilę wyzdrowienia i byłd:Jy nie­
sikiwama stanowisk mądlawych dila foryto- wonnemi kąskami, jak bezkarność kradzieży szczęściem narodmvem. Prócz tego trmba. 
wainii:a prywatm:ycl1 ilntte:re1sów z U;SZJCrerb•k!iem leśnych oraz. wyzwolenie z opresji urzędów ' wsze1kiemi śrcdkam;i szerzyć lepszą kWlorę 
państ~a., ~zy un.iiem~u ł.apoWIIl:icirwa walk;i z ~ożyz.ną, j~lwiek r~zone urzę- : poli:trczną, a prz:dew'szystkiem jest r.zec:z:ąi 
kairamt post"ód drtOlbnei biiuirokraq1, oto wy- dy cieszą Je&O całk01Wt1Jtem uznamem, gdy cho- korueoz.ną stworzyc lepszą praisę, a zwłaszi::m 
staro.zające, z.daciem „Elkooorndisty", podsiia- dz! o inne rwacstwy narodu. prasę codzienną. W ustroju wolnościowym 
wy dJ1a uizasad!nieniia 02')'1111\1 maaw.iadlka Pił- SzC2lególnie obfity był połów tak zw. klas prasa jest organem zasadruczego macze:aia.. 
sudskiego. W xwń.aµJku z teuI1 pubtweima ~ j 1pracują.cych. Otrzymały one, lub raczej z.do- I Przed wojną mieli:śmy ty&o dzienniki Jo,. 
nietyil·e mn:i!aina formy rtządu .Lecz ducha na.ro- · były, wszystko, o czem mogły marzyć. Czas kal.pe, zaijmujące się miejsc. sprawami. ai głów 
du i !I"Ząd!u jesclnoomśrn:ie. Nomiiniaoje irządowe pracy krótszy niiż gdziekoliwiek na świecie, ! nie teatrem. Z odzyskaniem mepodległości nie 
powil!runy nasilępawać nie na ~ klucza urlopy płatne, kasy ch01ryCh, różn.e ubezpie-

1 
· wiele się zmieniło. Gazety nasze na ogół jak.­

parlyjtnego crzy i\1lJnelj iprotek<:jti. leoz. według czenia, beziwzględne prawo do 'Strajku, wszech najgorzej informują społeczeństwo otem.i co 
zasługi i k'W'a!lillkatji dialnego ooobmka., wte- władzę związik6w zawodowych, narzucają- I się dzieje na świecie i wcale go nie ośwtiecają, 
dy osW,sgin:ie państw<> wysiolki stbain ocganizla- cych siwą wolę wład'ZOlil państwowym i U/trzy- j a do tego namnożyło się gazetek z pod ciern­
ej.i i szybko uzyska sprawntość i dob.rdbyt od- mujących !Własną siłę zbrojną. , nej glwiazdy, których wpływ jest jak najgor-
powiia1diający ~ego 7.laJSIOOom i d:ąa!etnd.om. „Eoo- Wreszcie i na ogół obywateli miej.skich 1 szy. 
nonUist" 'Zlalleoa rÓWlliież wli.ęct:lj :1tiiberailii:znm spłynęło słodkie błogosławieństwo w .postaci I WNowa<lzenie ceDJZuiry, o czem maną, nie 
w stosunku do 1l11Illiieij·srośoi n.airodiowydi, sba- ochrony lokatorów. W tej walce klas wszy&;y którzy nie doprowadziłoby d'O niczego. Cen­
iąc sipetja.Iniie w abroniie żydów, Rus.inów i zwyciężyli, wsz~y powinni z.godnie zanucić · zura zawsze i wsz.ęd:zie obnirża wa.rt~ć prasy. 
Ukraiińoów. C7JY ~ rsaan 1lli!bera·1Jilzm m-leca hymn zwycięstwa, a błogosławiony kraj, w I i nie było przykładu, aby oddziałała dodat­
aufur artykułu w stlos:un!kaoh Arn,g•6iw dJo którym wszystkie warstwy zdobyły takie suk- nio. Tu, jak i w innych dziedzinach, ipolepsze-
Egiipąan bub Hindusów, nie ~of? cesy, powinien popłynąć mlt:ikiem i miodem. j nie sprowadzić może tylko uczciwa praca i 

Stelan Kleczkowski. Tymczasem stało się coś takiego, co prze- odwaga obywatel'Ska. Zy/łlTlunf Strasze:wicz,. 
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AMERYKA ZWYCIĘŻA 
Nowy minister oświaty 
Po hezow>0•cnych pert1r.akfatjach z kilku­

nastu k8!llidyd:atami, rząid ~dołał wreszde 
skłonić pxi~. Suilkowsikiego do przyjęcia teki ' Kiedy dnia 3...go sierpnia 1492 roku W}'Pły, 

wały z portu Palos okręty królowej lzabeHii, 
aby się ziściło „manjadcie" ·pragnienie genu­
eńczyka Kirzyszfofa Kolumba, kiedy przez 
długich dziesięć tygodni płynęła na zachód. 
wciąż na zachód z wydętemi żaglami eska­
dra awanturnicza - na Oceanie Atlantyc­
kim, na tych bezmiairach nieznanych; wód i 
'nieznanych żywiołów, ,poczęła się Nowa &a. 

Człowiek średnimriecza zdoby:wał nowy 
ląd, od:kirywca -:- stwarzał Nowy świat. W 
i€tode bowiem odlk:rycie wielkiego lądu na 
zachodnie1 ·półkuli stwarzało nowy świat mo­
żliwości, nowy świat dążeń, !llOWIY świat po­
jęć ekonomicznych, a z czasem i politycmycli, 
a rozszerzając pod względem ob.szaru teryfu­
rjalnego kulę riemską, rozszerLało jednocze- I 
śnie horyzont myśli ludzkiej. 

Odkrycie Nowego Świata zmieniło jednak 
1pl"zedewszystldem średni>OW'ieczne. pojęcie im­
perjalizmu i rozszerzyło dąiżenia władców 
europejskich poza granice Oceanu. Mieć pań­
stwo, w kitórem nie zachodzi słońce, stało się 
mair.zeniem, odbierającem sen Hahsb~m., 
Burbonom i Tudorom. A tymczasem czło- r 
wiek, gnębiony ab&olutyzmem i despotyzmem, 
człoWtieik, wyrywa.ją.cy się z pod władztwa 
średniowiecznych formuł, z objęć krępujących 
więzów stanowiości, z pod ud·sku niesprawie­
dliwego zróżnicowania, człowiek • fantasta, 
poszukiwacz, awanturnik, ofiara losu, ba, na­
YVJet .zbf\odniat'lz umykał „za Ocean„ niby na 
3'zeroki step, . szukając zmiany, od.pływu dla 
.:rwojej bujnej enetgji czynu, dla swego tem-
:>eramentu i dla swojej duszy. · 

Okazało się dowodnie, że nowe warunki 
Sytu, że wyrwanie się z zastarzałego systemu 
europejskiego ustroju wyzwoliło w człowiEi..­
!r;u D<YWe możliwości, odmienną inicjafy:wę i 
zdolność organizaicyjną, że stało się szkołą 
innych pojęć o godności człowieka, st:wiorzyło 
nowy t)'iP, który z natury rzeczy musiał wre­
~ie zasadniczo przeciwstawić się typowi 
człowieka Swego świata i zerwać więzy, łą­
czące go z da1W11ą ojczyzną. 

Zbyt krótkowzTOczną byłaby bowiem bi­
stor.ja, zbyt ciasny byłby je·j widnokrąg, gdy­
by wielką wojnę Stanów północnej Ameryki 
z Anglją ujmowała jedynie ze stanowiska te- j 
zy ekonomicznej, - czy parlamentarnej. Te 
dwie tezy mogły być przyczyną bezpośrednią, 
ostatnią kroplą wody w dzbanku. Istotną 
przyczyną „walki o wolność" była koniecz­
ność zoowania z macierzą euriopejs:ką, obcą 
już i nie-zrozumiałą w swym imperjalistycz­
nym egoizmie. Dwa światy idej stanęły w r. 
1775 do walki, a pokój wersalski w 1783 roku 
nie zakończył, jakby się zdawało, tych zma­
ga11, które po d:ziś dzień tr'Wiają. Drugi pokój 
wersalski _; 1918 r. - wskazuje właśnie, że 
zwycięstwo .Stanów Zjednoczonych Ameryki I 
Północnej, odniesioIM? przed 150 laty, stało 
się początkiem bezustannych zwycięstw Arne- I 
ryki i ,,amerykanizmu" nad Eu11-.opą, nad Sta­
rym św:iaitem. · Ponosimy jedną klęskę po I 
drugiej, broniąc - bezwiednie i bez.potrzeb­
nie - zmun;załych twierdz. Ameryka zwy-

1

. 

cięż a! ' 
Wielki przewrót umysłowy z drugiej po- I 

łowy XVIII w. t. zw. racjonalizm, był w1praw-1 
dz.ie mot"alną podstawą wojny o niepodle­
głość Stanów Zjednoczonych, był wreszcie 
teoretycznem podłożem wspaniałej dekla.racji ; 
niepodległości 1776 r. i praktycznie sformu- I 
łowanej kon.styifucji amerykańskiej 1789 r. - 1 
lee.z był to ostatni, rzec można, wysiłek my- I 
śl owy Starego świata, który szybko ' i spraw- 1 

nie z.realizowany przez N owy świat wskazał 
1 Europie, jakie są jej zadania, jaką drogą ma 
1 

dążyć do odrod'Zenia wewnętrznego. „Dekla- I 
. racja Niepodległości" wy;przedziła rewolu- I 
cyjną „Deklarację praw czł.owieka i obywa- , 
tela", a twórca tej ostatniej Laff ayette, prze­
szczepiał niejako idee amerykańskie, które I 
poznał i zrozumiał jako uczestnik bojów o 
niepodlegfość Stanów Zjednoczonych. 

Idea wolności szła' więc kolistą drogą po­
przez Ocean z powrotem do Euriopy, rewołtu. 
jąc narody europejskie, w.ywołując długie pa­
sni:-0 wstrzą;sów w XIX w., zanieniiiaijąc gwał­
townie, a jednak zbyt powolnie sfare oblicze 
Europy, .pokrywając je szminką ustrojów ·1 

konstytucyjnych, pod którą krył się jednak 
ten sam ohydny i zbrodniczy militaryzm, im- I 
pe:r.jali2?m. despotyzm, powodujący nowe re- I 
wolucje, nowe :wojny. Wulkan europejski wie­
cznie niespokojny i niepokojący, wulkan azja- j 
tydQ, wulkan afrykański wywołał w rezulta-

1 cie doktrynę Monroego, nakazującą Stanom 

1
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Zjednoczonym ZU;pełne desintere&Sement w 
sprawach Starego świata, odsunięcie się, od­
gcodzenie od. tych niezdrowych, niemoral­
nych stosunków wzajemnego pożer-anja ·się i 
od tych tn.Qcarstwowy<::h ambicyj i ambicyjek, I 
rozwijających się na trupach '.Państw i naro- I 

. dów słabszycll. . 
Widka wojna, która była niejako suma­

rycz.nvm obrachunkiem sumienia Starego 
Ś'A-.i~t~ musiała tern samem Stany Zjedno- j 
czone wvprowadzić ze stanowiska li tylko ob-

secwacyjnego i ~udzić za~~ere;iow~ie się , .,na których podsta~~ Republika amerykań- ośwliaiy. · • 
aktywine sprawami . wschodruey połkuh. Za- ska została założona , Prezydent Wilson, Nowy mini.st·er jest os,oiMsfością w sfeflach 
~ ~ę przecież na rewizję pojęć, odbywa- wzywając Stany do wz1ęcia udziału w tej da- szikolrucLwa dotychczas niiemaną, także jak o 
ła się Jak ~yby na tych wszystkich polach lekiej, obcej wojn1e; posiadał pełną świado- pol:iityik diatychcza:s nie ode,grał wybiitnie·j­
bitew krwawa rehabilita~ja krzywd. Nie- mość swojego i Ameryki posłannictwa. szej rCJ1li. Nazwisko jego znane jest naraZli.e 
uchwy~ niedoceniona jeszcze przez hi.sto- Przemiany, odbywające się w Starym I z 1:aik na9Geipszej strony w sf~ach naukb·wych, 
ryków ID.Isty-ka wydarzeń dziejowych <loko- $wiecie, są jednak mimo pozorów rewolucyj- howiem pTO>f. Sujlkowski jest najrwybit n.iej­
nywała się, dopełniała się w tych dniach, kie- nych, powolne. I dlatego amerykanizacja szym goografem pQll•sikim doby w spókzesnej 
dy Stany ZjedD0C1Jooe, wyipowiadając W'ojnę E1llt'opy nie nas~pi przez jedną noc. Z po.' i aufo(l"em szeregu cennych P'raic ge·ografkz­
c~sarstwu niemieckiemil, protestowały pł'ze- dz-iwem patrzymy na świetny, wspaniały, gi- nych. 
C1W baroairzyństwu lodzi podwodnych. Stany gantyczny rozrost Stanów Zjednoczonych A- Przez d~rnż1szy ozas pracował jako n.auczy­
Zj~ocrone oddawały bowiem dług Fran>eji meryki Północnej„ Ze zdumieniem oblicza- cie1l s<zikół śre1cl!niich w Zagf.ęhfo dą1b1·-0wskien1, 
za entw.jazm, z jakim przed 140 laty witano my, że to zalecłwie 150 lat mija od chwili, kie- a {)ISEtatnro był profes1orem wyższej s2;koły 
w Paryżu wieść o wybU1Chu iwalki niepodle- dy wyniw.czone wojną, ekonomicznie zba.n- handlorwej w WaxS1zaiwie i jeidinroczefoie na­
głości'O'Wej kolonij północnej Ameryki, za k.rutoiwane Stany rozpoczynały swój niepo- '. cze'IDlfildem wydziiałiu w Głównym Urzę;:liz..'.,:· 
gorące przyjęcie, jakiego doznał wtedy 'WI Pa- dległy byt. Sami jednak nie posiadamy tej , St<l!tystycznym. 
ryżu wyiSłannik powstańców, Benjamin Fran- śpiesznej, a jednocześnie precyzyjnej rzut- ' . Nowego min.i'S1tra łąiczą zażyłe sitosm1iki z 
klin, za ochotników franouskich, za >Oficjalną kości, nie poo?aidamy tego szerokiego i z<lecy- 1 ma'MIZlabkiem P:iłisudsikim i premjerem Ba:r­
wreszcie pomoc rządu fu:a.oouskiego. dowan~o gestu, tej odwagi nieob.Jkzalnej a ' -Uem. i spirarwa je.go n'ooruinac'ji na miinh;tra 

Ta sama mi.styka wydairzeń dziejmrych obliczonej, tej ryzykującej, śmiałej inicjaty- oświaty dlaiwrnio j111iż była aJkttuah1ą. Do O'Stat-
fomnułowała trzynasty punkt Dekluaieji pre- wy. ~ej ch~1i j-ednaik pro·f. SU>pkowsik1 teki tej 
zydenta Wilsona. Prioote, chłiod.ne słowia: We>jna -powszechna stała się jednak aktem n:ie chciał przyjąć. 
„Ma być utwocwne nie~e Państwo Pol- . p.rzełomowym 'W' dziejach Starego świata i Z pa:zeszłośd pol~tyic:wej nCJ1We,g·o minii­
skie, które objąć powlinno obszary, zam.iesz- . dziś już roajemy so.bie dokładnie sprawę z I s.tra podnfość można tylik10 bo, że należał on 
ka~ prz~ .ludność niezav:rzeczenie P?lską, ! tego, że proces amery~zacji .przyś.pieszył i do r;zędiu orgar:~:ua·l:orów grupy c~ta:-o~Nei. w 
ktoremu WlDlen być .zapewruony Wt:>lny t bez- , tempa. Już pt'bychwyh!Jemy na „gorą.cym u-

1 
czasie wyboirow do obeicneigo seimu (Lwta 

ipieczny dostęp do ·mór:za i !którego połitycz·na I c.zynku„ owe zmiany, odbywające się w nas , Nr. 10). Jego 1ide•o1bo,~1a. polilty{;'z;na nie rófai 
i ~·ospi;<laircza niezawi"Słość i teryłiołrjalna ca- ! i .wokół na:s. Usiłujemy przynaj~ni.ej wyzbyć j ~ię I:'1'zcl~ ~d. ide·oiło·~'- obOC111e~o szefa r.zą.?u 
łosć wmna hyć zagwarantowana paktem nRę-- 1 stę zastarzał~h grzechów, zaplesruałych po- · 1 naJrwybiiltn.11eii1S1zych rego współipracoW'Illlkow 
dzyn.arodowym" - te ;właśnie :proste słowa i jęć, pogardzamy j-uż własnym marazmem, I w 1'!Z.ą)dizlik. O id:eod·o.gJfi tej poiwiiedz.ieć moż­
były koniecznym, wel"rnętrznie nakazaJO.ym i krytykujemy tółwią powolność, pesymistycz... na, iż jest mgł:awi:cą, z kitóirej wykmi:ać -się 
akrtem zapłaty za służbę Klościu.sz:ki, za śmierć ,j ną niewiarę, rozumiemy, że należy wreszcie 

1 zaOZ!llą lci·etu1n1foi po1skiiei myślii pioLi't}"cz:nej, 
Pittłaskiego, za entuzjazm Polaków, za ten wo1 I odr:Zucić legendę o naszej wrższości ducho- 1 po kr:fZYsie, j·akii zaczyna jt.IŻ ogam~ać ws.zy­
nościowy, harmonijny W'S;pÓłdiwięk dusz. l wef. Ameryka · zwycięża! Nie1 ona podry- ' st!kd.ie bez wyijąitlku foierurukti ddychcz;ais·oiwe. 

Niestety stara, zde.prawowana Europa za- \ wa, podci~ nas ku sobie, odmładza nas, od- 1 Nararzie jest to tyilko racja s!tianu, s1kirysta:Ii­
łatwiła s.woie rachunki krwaW10, lecz połowi- t radza. Młoda, piękna córka Europy, podaje 

1 
:zJowana załedw.i:e od S>troiny niektórych za· 

cznie, Zwycięs,two WiLsorwwskich, amer:y.- I swej starej, nieudolnej macierzy rękę. I gaidlniiień pol1Jtyiki WenA"!!ętr?me~. 
ka.ńskich idej nie jest jes·zcze Z'llij>ełne. Ale I Jakże to śpiewał w.i.elki poeta am.ery-kań- . Nowy mmistelI" ma prz>ed: sobą oilbt<.vymią 
idzie ku temu. W chaosie, w bezładzie pmvo- ski Walt Whitman? j' pira>eę. Podljął sdię jej 1po drugiiim namyśle i to 
jennym ksŻitałtuje się powoli, ale już ś~ „I patrz ma. dtiszo, czyż nie widzisz celu Boga pozwwlia przy:pusz.ozać, i.ż podljąił się z zamia-
1nie nowy twór, przyszłe Stany Zjednoczone \ [od ,początku?- ! rem wyikoinainma je.j. Wcm,ęoziną ta ;pTaoa nie 
Eu:ropy. Jeszcze dziś idea Coudenhove-K~ „Otoczyć tak ziemię, spokrewnić i siecią jest :i piopuk1rn:ości po niej spodzJie:wać się 
lergi wydaje się mr1Z-Onką, ufopją n~s:toso- ~ [spleść ni-e mt{)że. I tl.ttaj, ja!k we 'WISIZYISlbkich ilnmych 
;walną praktycznie. Jeszcze trzęba lat walk „Rasy, sąsiadów, ipożenić, ślubem złączyć, dme'CliZJiinach, cięrżłką pracą i Diiiepopul:arno-
i klęsk i ,pozornych zwycięstw, zanim Emopa .,Pt"zeszybować oceany, zbliżyć odległości' śdą płiacić :IJl1"'l!ridrLii.e za błędy popełmcme w 
zrozumie, że W10jna powszechna, która objęła „I kraje st-Qf'ić w jedno... piie-rws:cydi lafach w imię tamiej ipOip~-
świat w r. 1914, toczyła się w istocie o zasady J. Stycz. irości. „ 

NADPŁACA RODZINNA 
łeomości pt'.:lJ)'&pa.T!ZJa i wydiQIWUije dJ.a spo­
łecmości nowych ~ów, lllO!We ręce d-0 
pracy, nowe silły llnrte4ekmallin.e, sprawiedli­
wą jest meczą. alby ta spc;łecrmość pcxl!trzy-

Naidipłacą rodzinną nazywamy dod.afok wiązanym clio swe.go wa;rs'Zltaitu pracy, tnoi i mała go i dtałą niu waruiniki do Spełimenfa i 
do płacy, jalką pi"aioodawca cDa.je pra-cowni- ootjaJ:iwm matetjał podarbny dla „c}i pogłę- I dokonla!Di.a teg'O :z.adamdia, które dło mi.ego na-
koiwii. obare7.l001iemu oodcin.ą. bianiia re1W9luoji socjaln~, dlatego sitaxa;ą leżą z pr.zeroac~ia bożego. 

System t~ ma dlz.isiaj we F1r.aincji wcale się picz·ekonać rdhot.nilków, że tak jak CJ1I11g~ Leży to w iin!te!I"esiie sipołlecZ!OOIŚ>ci, j'ako ca· 
dtlJŻe :nasitosoiwan~e; przed w~ną tirafilał.o się włiościian!iin był „gleb.w ~criptuis", takim i łości, i pra.ooda.iwców, jako iedtti.ostek1 poje-
to W rzadkich spornd'yCZ!D.yoh wypia.dlkach. Oil ~j się sttaje wobec swego pra-codaw- dynozydi _Jiu,b mrorowych, Z}"sku~·e soJbie ho-w larbach 1916--1918 grupa przemyisłoiW- cy. Jednak praoowru1cy są zadowoleni, a wiiem 41obrych i żytC!Z'H1wyoh pr.acoW!Illi1ków 
ców w połudmowej Fa:-ainoji zafożyła dla ce- ~ praicodawq bwiierdzą, że o<tirzymuią maiko- nawet z oj;oo !Ilia syna. 
łów nadpł1ac rodziim.inych „Kasę Wyrów-naw- miite rero:ltaty - mpewne lepsze z tego ro- PO'z:a.tem i us!brój sipołeC'.Zllly wymaga zasa-
czą" (Caisse de Compemsatfon). Zasada ta- dza.ju in:iicjatywy prywa1ttlei, ainiiżeli my n:p. z dy nadpłacy re>dlziiininej ze wz,ględu na siłę, 
ldej kasy j.e1.St nastę.ptzjąca: I naszych„. u:rzędiowo - us•taw01Wych kas cho- iyw1obniość i sipój!lllię podisitawoivł'ej komórki 

Z końcem kwartału każ.dy zakład p~je rych. społeomeij - rodlzliny. 
kas>iie 1) sumę godzin p:racy pracowni1ków ; • - • • Dz.iięiki nadlpłacy rod:z:imtej kOIQierlia_.żona 
(„h"); 2) sumę wyf?ła.conych nad!płac, we"11ug i Sceiptycz:ny i ź.le usiposohfony kiryttyik mógł- I ht1b matka pol\viiirma być w możnośd nie z.a-
ustał·one1j pruez. kasę taryfy („a"), Dyrekcja I by z1a:rzucić, że sk10ro z,a.szł'a potrzeha nad- rdbJwwaniia poza cLom>eim, taik, aJby pio pracy 
kasy sumuje: 1) WS1Zystikie otrzyma.ne godzi- płiacy rodizrunineJ, to n-0rma'bna płaica rebotiru!ka mąit i sy:mowliie, wracaijąc, zaistalń. 0igoi.siko do.-
ny, oo dRje S•Umę „H"; 2) ws:zystkiie wyipłaco- I b-ezdzfotne1go j.eJ$1Ł mewys·tarez;aĄącą, gdyż nic monNe takiem, joruk.i1em ·ono być wńnino z prze­
ne na.cl.płace, do których dodaje własne ko- I pozwafa mu na utrz;ymacie rodziirny. z:nia:czettllia swe·go i aiby t~ og,n:iisiko było rzie­
szfa adtmiilruista:-atji z czeg<> otrzymuje sumę. Rozrum{)Wa.1lie to byłl()lby zwpeł:n:ie fałszy- cz.~cie praiwidziiwą koleibką diorasLaj~ch 
„D", staalowią·cą sumę wyda,bku do podziału. we. Trzeba oobie· jednak jaS!lliO powredlzfoć, &ieci. Nie wyikluaza to oozywiście di1a ko-
Ilocaiz D : H=P i stanowi cenę godziiny śreid- że zasadnic:z.o w iins:tylutjach rząd:owyoh, sa- btiety mO<ŻniOśd zairO!hikiO'W'aiJllia w wolm.ych 
niego wkładu pracodawcy. Hoczyn PXh sł.a- I morządowych, j1alk i wiel>kich dzisiejszych za- .chrwmłach praieą właściwą foj płci, fotórą może 
nowi wydlateik śiredni ka.ż<lego za:kładiu. kładach ha1nJCMowych i prz.emysłO'Wych wyna- w domu wyk•CJ1I1ać. Praoownik wrecaiąc z 

Je.ż.eLi dany zaikba<l wyipładł sumę wi:ęk- grodi:tJenie m pracę musi być usital.one we- pracy, mu•si .ziastać czyst0iś_ć, po11'.zą<lieik, dlo­
sz.ą od obl:i::::oine1go. <dla niego iloozynu PXh, dług pewnych norm i korzyści, jakie p.racu- bry posiłeik, zdr01We dlz.iieai i uśmiech szczę. 
kasa :vwraeia mu rómicę, jeżelii z,aś ziapilacił . 1 jąca jeic!Jnoo1ika przyruosii bez względu na ślii.wej i mdoiwofoITTJei g1oopodym. 
mn:iiej, tJo on ktasie róncę dopłaca. sikład }e1 rodiz,my, ktfu-a j~sit wa.rlośd-ą wciąż Niektórzy twiiierd!zą, że ka•sy powmny tei: 

Takich kais w r.' 1921 było we Fr<U'.llcqi_ 53, zmienaią, bądź w pr,z.ez. pr>z:ybyte:k, hąJdź to twiooxyć fundusz d!la bei:Weru:iych, d1ia ich za-
.w r. 1922 - 92, do których należał;o 5500 przez wbyt'eik. Wynagro~enii.e ro musi być je- gospodlarowa.cia w mzie małrżeń,stwa; moiże 
praoodawców, daiącyoh 700 OOO pracowni- ®akowoż tak.iem, aby pozwoliłio prnooiwn:i- z czasem i do tego dJojd!ZJie. Naraziiie kasy 
kOIIll nadipbaieę w łąozrn.ej sumie 80,000,000 k•owi żyć w sposób godlny c.zł()IW'ieka. frainicu:&lcie Ol"ganiizują z własnej mitjałytwy i 
fr. W r. 1925 by~o jlllŻ 176 kas, cLo których na- Ocz-yiwiiście, w miarę porwięk&zania się nadwyż>etk: siłWbę z;dirioiwia, żłobiki, ilJby cfl.a 
leżałió. 11 200 zaikładów htib pt"acodiawców, rndtuiny, przy jedinycli i. tych samych warun- kairmią~ob, wa1llkę z gruźlicą, :pomoc mat­
a wyipłaciły one 160 mHj:onów fr. 1 210 OOO ! kaich płaJCy, warunki życiowe pracowniika kom, d-Omkii-ogirody i t. p. w pomziumi,en.iu 
pracown:i\kiom. I zmi~ się mU!Slzą na j'e.g<l Jlliekorzyść, a to i pr:z;y WISJ?Ółdz:iałooriiu synd'Ykaitów piracow-

Ogółem we f1'.lłJDIQj.i z s-yistem~ naidtpłacy tern waęoe9, im więce.j rośnie skła·d o-sobowy Dlilków. ' 
konz.ysta 3 500 OOO praco~kó!W na sumę }ego r<>dxillly. Ofo. oo mooe .mądlra imii1tj'atywa prywatn :i.. 
1,017,000,000 frr., t. j. miljarJ, siedlemnaśole Pnziedwojettmy śW1iiat praoodawozy, wy- Aktja taka pow1'1111a spoozyiwać na po1·ozu­
m~lj1onów fr., po w•licz:e111:i'll wielildch tiowa- chiowany na zasadlach Hibe'Ila!lneg.o :i:nidywidu- . miie'!lliu syirudyka:tów pracodaiwców i pr:ac·oiw­
rzys.tw, które z kas n.ie konys:taiją. Jest to 

1 
a-lizmu t.egl() rorumieć niiJe obciał, sitą;d wyzysk ' n1lkó";Y', broń. ~· w rękach e1Jatyc1mych 

cyfra ogroilliOO., jeżdi &ię zauwa.ży, że weidh1cg I i n:~ezado1wofornie kiliasy pracującej i t. zw. ' rządów, alby JeJ me SlpłOltlkał ll();S naszych kas 
staitystyki iilość pra-0owcików w prZle!Illyśle i 

1 

w:a:lka klas, oom bianlziej, że i miiiDJimum płacy chcxrych. , 
hand!Lu wYn0>8'i· we Fr~q:i okofo 6 mir}OIDÓW. nire byk> cz.ęisŁio wysbalrozającem. ' System .11JaJdtpłacy ;ocb.Jmnei Je~ ogrom~ 

W r. 1925 średniia warfość nadipłacy wy- , Nareszcie zro~umian-0 słoiwa Leona XIII nym kr.o&:rem na!pt'lrod w ew·O'luo1·1 eifo o•no-
nooiła rrui1esięcznie: na 1 diz~eak-0 19 fr., na ! w eincyldke ,;Rerum Novarum": „Niech pra- ' mic:mo - sio<=:J .~e,, fo już .wyra~y ~ozhra~ 
dwoje 48 fr., na woje 90 fr., na c1.1W10rn 140 codawica i pmcO'biorci z:aiwrą j:akie chcą u- z. diok:t:ry.nam1 liiberalne.go mdyw1dualilzmu l 
fr., na pięoi'0'.1'0 194 fr., na sizeŚO~O<rO 253 ,fr. ! mOfWy, ·z:aleiżine 00 ich ddbrej W'Ol:i. j~·Slt jed- SIOICjafuiyczoego . k1<Jl:leik~~7ml1!1 'U? Wejś:ie 
Dla po~ównania pr:r;ytaczamy, że fonikqo- na<k praw10 p~·zyrodzone:j wyższej sprawie- na dro•gę spa:-a'W'le·d111I:wos1C11 1 m1foStC1. (alir u11•z. 
oo.T'}u:size pańsii:wo•wi ofrzymal1i w 1925 r. na <l!~iw:]•ś,c.i:, które n.aJkaziurel aby z.ia;płaitia z.a pra- mu), to pioe>rWszy krok zaprzęg!!l1ięcia kap:ifa. 
1 diziecko 45 fr., na dwoje 60 fr., na t!"Cjc S\_ cę była wys'baircz.ającą, tiak aby pracow:niik łu do służlby pracy, ktióra pir:wstt:an~e być, jak 
fr. na cz1woro 105 k. ucz:ciiwy i wstr>ze:mięź-liiwy mógł wieść żywot dotąd, jego ek:;iplloa1Jowa1.ną ni.ewolnfoą. 

' Na;dplacę ·vrypłacają pra.cod::llwcy wpms·t g·odlny c:zl10Wieka". Wie<lki papież - socjo}og Pamiętać nalieiży, że pny organilZlowanfo · 
pracowmlmm. n:i:e mówił nic o rodz.inie, a:łe s.a.m rozum dy- n~e 1?ożn1a, wszys,~k~ego odiri?'zu osią.ginąć, u-

Oczywiśde aikoja na.dii:;-ł.acy rodzinn~j spo- ktuje i dzis:i<dsza chrześc~jańska Sioc·j>0fogja n'!ikac nale'7:y błędow pop·ełlni;mych ptrzeiz na­
tyka się z ostrą krytyką i oipO'!em ze sitn:my tak objaśnia i na-kazui·e, aby stosunki rodz.in- ~ze T:laidy. .~d M·~a~zewsikl'ego ~cząwszy, 
żywiołów so,c~Hs.tycz.:nych, z chwilą bo•wiem, ne u.w:z.glęidniane byl:y przez pracodawców. i .uipo:-zybomn.1c soJ}ne, ze leipsi:e - Je<St. wr.~ 
gdy rab.alnik sitaj·e się zn~dawolonym i przy- ' I :mpefo.ie słusznie. Jeże'li czł>onek spo- g1em dobirego. Inz. H. FolkzerS.kz. 
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Po podwyżce 
w przemyśle włókienni­

czym. 
Dla przemysłu włókienniczego pierwsze I 

dni lipca p.rzyni.osły dwa wyda:rzen:iia doni10- ! 
slości zgoła piieirwszorzędinej: podiwyżlkę płac ! 
r ooot.nkzych i spadek kursu 9:olara. Napo­
zór całkiem od:rę.bne, Zlj~ te łączą się 
jedinak w bard.w ścisły ze sobą zwiąizek w 
dzti.eid:z:illl!i.e przemysłru, pX7.ierbwa:rzającego su­
roiwiec za.granicz.ny i jak wiadomo kai1ikulu-
1ącego oraz :z.awtieiraijąceg.o t.Tanmkqe z ko­
nJi,eczności wyi:łąc.zmń.e tyLloo w waJucie obcej. 
Dlatego właśnie mi1any, ja:kie zaszły w obu­
dwu współcz;yinnńlkaich, decydująco oddziały­
wujących n.a kształitowacie się cen towaru 
końoowe~, t. j. tlka.nlny, maiją dla uikszJtaHo­
wa:ni.a się konjU!lllkltm w tej tak oomosłeij go­
sp·odarc:w d!zi:edizicie maczeni.e baniJzio wiel­
kie. 

Rouóżmać tu triz.eba w tym wypadku 
ba:rdizo śdślLe ceny we'W111ęf:rme i eksporto­
we. C<> do tych pierwszych, to spraiwa prz.ed­
staw1a się tak: ceny faba:-yozne, myli -dolaro­
we, jaik wia<l()llllo, obnńżały się wra:z z.e spa<l­
ldem ku:rsu złotego, gdyż współicxynnńk k,o­
s7Jtów z.łiobowych, t. j. głównie robocii.:ny, wy­
rażał s.i.ę w walucie moonej w kwotach, wraz I 
z kursem się ~cych. Obecruie, na'51kutek 
podlwy.żki płac w pł"zemyśle, w-spókzyncik 
robocizfly w.m-asta o 12 proc, a wskutek I 
spadku kurs·u dołaxa całość kosz;tów złoto­
wych Wl1lt'&sta ponad to jesz.cze o 8 proc. Po­
mimo to jedtnaik, pcmiiewiaż w hainidliu. wewnę­
trznym końcowemi cenami, t. j. temi, z jakie­
mi ma do czynienia konsument bezipośredlni, 
są ceny złotowe, spadek kursu dolara spowo­
dować może talką zni:żlkę ceny całości towa­
ru (w kitórym z.a.wsze większość stan-OWi 
warl~ surowca), że w haindht włókienari­
CZJllll dciiaJ!iioz.nym, t. j. spożywiozym, nie bę­
d:ZJiie nietylko ZJW}'iJki, a:le może nawet oka­
zać się pewna 1.lll!iżika. Zatem ~idywane 
prz.ez przemysł, jalko skutek bezipośredini 
podJwyZki płac, wSlbrząiśin:ieDlie poziomu cen 
może d!zii.ęki neutraliiwującemu wipływowi 
wm-ostu kursu złotego nie nastąpić. Z drugiej 
strony jednak nie nastąpi ta.kz.e, pomimo 
zmian kurS01Wych. i odlpowiednii.ie pożądane 
potanienie, kitóre byłoiby mogło makomicie 
oddOOłać na oi:ywielllli.e spożycia. i wzmoże­
nie otbratów, 

Inaczej się sp-rawa przedstawia w chie­
dz.iio.i.e eksportu, bo dlla nabywcy 7Jai&ran:i.cz­
nego kurs ziłiotego jest obojęrtin.y i zgoła żad­
nei roiLi nie odgrywa. Tu podwójny wzrost 
ceny dolarowe; t1k:amn odbija się całym 
swym ciężarem. gdyż czyrmilka neut:raHzu­
jącego1 .;aik.im w ~di . ęwnęt:rzm.ych jest I 
"4.l'ZI"OtSt kUrsu złlat.ego. w tym wwadku niema. i 

llusbrui)ący ten st.an rYCCVf pcr;ykład cy­
fr-OWy prredstaiwia się następująco: cena fa­
bryc:roa 1 metra tkainiiny by~ w ostaitnim ty­
godniu c~ 1 do:łiar. Składało się na nią 
0.60 warllośai sll!I"OWCa, a 0.40 koSIZWw zło- 1 

towydi, w których czysta robocima wynosi­
ła 0.25, a inne koszty :zlmowe 0.15. Przy kur­
sie 10 zł. z.a 1 dola.n mtem roboci7ma. wyra­
żała się w sumie zł. 2.50. Obecn&e współczyn. 
nik robocimy wzirOOł o 12 P1"0C1 czyli że wy­
niesie ()(Il w tym metrze tkaniny już nie zł. 

2.50. lecz 2.80. oo Ziil!OWU. w przei-achoWianiu I 
n.a OOłiaTy po kursie 9.15 stanOwi 30,6 et. 
Owe iai:ne lrosZJty ziłotoiwe1 o ile porostaną 
uiezmienósone, wynosić będą już nie 0.15 et. I 
czy.li 7.!ł. 1.501 leoz przy nowym ku:rsie zdr>o­
Zeja. do 16,4 et. Zatem całość k·osmów zfofo- I 
,wy.eh w prre·hlozeciu na dol:ary W1JI'ośn.ie z I 
0.40 do 0.47 i cena k'Ońoawa, diolariow.a, za:-' 
miiast dolair 1.- wynosić będme 1.07, oo sta­
!)(JWi 7 proc. podwypzeni:a - aż nadt.o, 
wąltły nasz i k052Jtem ofiar i trudów zx:Lobyi.) 
eksport silnie zatamować, jeżeLi nie . :zmi,siz_ 
czyć oałllrowicie. W gałęzi, w której przy 
ostrej waloe współzawod:ruiMej decydują już 
n.ietyllko jednostlki procenltów, aJe Dtawe. 
uł:amlci., podrożenie 7-proceniliowe odegrać 
musi rolę caił1kiiem decyduiącą. 

Czy układ koo,ju1n1ktua: wewnętranyich bę­
dZiłe rtak' pomyślny, 7'e sipadeik cyfry ekspor­
toweij nie pociągnie za sobą konńocziności 
ZJI111Ilie:jsz€'.llii:a pr-OC!.Uiktji, czy WIZIIlłożenie się 
ekspOTlt.u z.OOmiopłiodów i pxiodukitów mLnych 
zrĆYWtnoważy U!bytek eksportu włókiie:nnicze­
go w naszym bilansie - to dopioero p.rzy­
szliość pokaże. I ona teiż oowknie dopiero, 
czy ud:mel'Olla z ta:kim oporem podrwyżka 
pł.a-c wyibra:yma próbę życia. 

M. B, 
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„P R f\ W D A" 

Kurs· kształcenia 
akwizytorllw 

" ;:i 11 lipca 1926 r. 

UNJA MORALNA 
Wśród dziel Henryka Poincare'go, ostatni 

Na portal~ okazałe·go gmachu Linji Ham- rozdział jego „Dernieres Pensees", zatytuło~ 
bursko - Amerykańskiej w Hamburgu wid- I wany „L'Union morale", jeat jego ostatniem 
nieje dumny napis: „Moje pole - to świat". 1 przemówieniem, wygloszonem na 2 tygodnie 
Mimo prostoty graficznego wykonania, napis ' przed śmiercią, dnia 26 czerwca 1912 r. na 
ten wpada każdemu przechodniowi w oko; 1 . . . F k' · L' · · · · ,_ . · . t znauguracy1nem zebraniu „ rancus ie1 igz sam się rueiall\.O narzuca 1 prVfpomma, ze a , . „ . . . . 
dewiza handlu jest jego odwiecznie działają- Wychowania Moralnego . DzisiaJ, kiedy u , 
cem prawem. Wszak zadaniem handlu jest nas każde niemal ugrupowanie polityczno- i 
·~Aoh-y;w,anie dla towaru. cor.az to no~ch, ~o- społeczne żongluje t. zw. „Odrodzeniem mo- ! 
zhwosc1 zby~u: Zdawało. się, . .że wo7na. sw1a- ralnem", $qdzę, że warto przypomnieć sobie 
towa a w Je) następstwie medomagama go- . kt. f . ł „ y'l' wielkiego nietyl-
spodarstwa światowego, unicestwiły to pra- nze ore w e1 ma er1.z m_ s i. . . . . 
wo, jak wiele innych w dziedzinie ekonomicz- ko matematyka, ale z wielkiego rownzez fzlo­
nej. W rzeczywistości był to stan pr:zejścio- zofa. 
wy, chorobliwy, który tylko chwilowo wstrzy-
mywał normalne funkcjonowanie zbolałego 

K.F. 

organizmu gospodarczego. W okresie tym 
handel nie był instrumentem poszukiwania 
odbiorców dla wytwórcy, lecz odwrotnie to­
waru dla odbiorcy. Skoro gorą.czka spadła 
i wganizm gospodarczy zaczyna powracać na 
dawne tory, handel, by spełniać swe zadanie, 
jako ueden z krw'.i,onośrtych narządów go~po­
darstwa społecznego, jest zmuszony ponow­
nie dostosować się do swego pierwotneg'O 
kierunku działania: musi iść w świat. 

Sfery hanidil zreflektowały się i uświadl(}­
miły sobie, że naturalna drnga ich działalno­
ści je,s.t od!środikową, ziwłas:zicza, gdy wc1jina je­
dnak pozosta,wiła ślady, nastręczające pene­
tracji handlowej znaczne trudności, wynika­
jące ze zmniejsz·onej siły 1J.UlJbyiwc1ziej 
konsumentów, a t~ samem z..mnie<j-
szcmej pojemt110śd ryr..ików. W obe,.;; 
tych trudniośd, dmiała:lność han:d:la, by 
mogła być wydatną, musi szukać intensywniej 
szych środków nawiązania kontaktu i utrzy­
mania łączności z odbiorcą. Zna j'omość to­
waru, znajomość potrzeb i charakteru klijen­
ta oraz stosowanie etycznych sposobów sprze­
daży, to zasady, które wobec dzisiejszych 
zmienionych warunków gospodarczych mogą 
jedynie d'crprowadzić do celu, t. j. ożywić 
wymianę towarów. W tym kierunku Amery­
kanie wytworzyli nowe pojęcie moralności ku­
pieckiej: „service", t. j. pewnego rodzaju 
służbę, a więc obowiązek w:l::cc klijenta, u­
stalając zasadę, że nietylko ten, który najle­
J>iej słuiżbę sprawuje, zjednywa sobie i utrzy­
mujie na stałe kłientelę, ale, że jest zaidianiem 
przyzwoitości każdego sprarwo<wać ,,słu.żhę" 
najlepiej. 

• • • 
„Na obecnem zebraniu zeszli się ludzie, 

którzy aczkolwiek mogą różnić się znacznie , 
poglqdami, są jednak bliscy sobie wspólną I 
dobrą wolq i jednakowem pragnieniem do­
bra; nie wątpię, ż~ powinni łatwo dojść do · 
porozumienia, a mimo, iż mogą nie być za- I 
wsze zgodni co do środków, są oni bezwąłpie- 1 

nia zgodni co do celu, do którego dążyć nale­
ży - oto rzecz pierwszorzędnej wagi 

• • • 
Liczne być mogq podstawy moralności; 

niektóre sq transcendentalne, to może najlep­
sze, a zapewne najszlachetniejsze, ale też i 
najpodatniejsze do dyskusji; lecz jest z pew­
nością jedna, może najwięcej ziemska, co do l 
której musimy się wszyscy zgodzić. 

tycie człowieka - to nieustanna walka; 
przeciwko niemu wciąż powstają siły, ślepe 

za.pewne, lecz nie mniej przez to groźne, któ­
re powaliłyby go szybko, pod natarciem któ­
rych zginąłby, które nękałyby go tysiącem 
bied, gdyby on nieustannie nie czuwał, aby im 
opór stawiać. 

Jeżeli niekiedy cieszymy się względnym 
spokojem, to li tylko dla tego, ie nasi ojcowie 
bardzo zmagali się; niech no tylko nasza e­
nergja, nasza czujność, choć na chwilę spocz­
ną, a nafycluniast stracimy wszystkie owoce 
ich walk, wszystko to, co dla nas nabyli. I u nas zaczyna rozwijać s.ię zrozumienie1 

że stary szabfon sprzedawcy, że dyletantyzm, Ludzkość, to wojsko na wo;me a każde woj-
na.wet mtynowany, nie ma racji bytu, jeżeli sko wymaga dyscypliny; nie wystarcza, aby 
legalny handel chce i powinien zająć w or- pOddalo się jej w dniu bitwy, musi jej podle­
ganiza~j~ gospodarstwa społeczne~<;> należne gać i w czasie pokoju; bez tego jego zguba 
mu mie1sce dys~butor~ produkc1.1. ~zego I ·est ewną, żadne męstwo go nie ocali. 
handel potrzebuJe, to 1est sz.taib mtehgent- 1 P . . . . • 
nych do swego nie łatwego zawodu przygoto- I Co wyżej pow1edzialem_. odnosi si·ę· row~ 
wanych „oficerów łączności", praktycznie i nież do walki, jakq ludzkosc prowadzic musi 
teoretycznie wykształconych techników sprze ! dla 8Wego istnienia: dyscyplina, której ulec 
dary:, budujących drogi dla sprawne~ komuni- il musi, nazywa się moralnością. Dzień, w kłó­
~aCJl od producenta do kons;-imenta i .spraw~- r m 0 tern zapomni, będzie dniem jej zguby 
iących na drogach tych słuzbę w mteresie , .Ykl k k . . d 
obu stron. z ęs , tore na mą spa nq •.. 

Pierwszy krC"k w tym kierunku zr::-hib w 
Polsce Izba handlowa i przemysłowa w Kra­
kowie wzgl. czynny przy niej Wydział Orga­
nizacji Pracy, który dzięki ruchliwości i spe­
cjalnemu zainteresowaniu się tą sprawą dy­
rektora Izby, D-ra Beresa, z.organizował na­
ukowy Kurs Kształcenia Akwizytorów. My­
śią przewodnią było dostarczenie polskiemu 
przemysłowi. handlowi, towarzystwom ubez­
pieczeniowym, wydawniczym, reklamowym i 
t. d. wysz'koionego na nowoczesnych zasa­
dach materjału komiwojażerów, akwizyto­
rów, przedstawicieli i t.ip. Wzorując się na 
metodach Zachodu, kandydaci na kurs pod­
dani zostają w Instytucie psychotechnicznym 
fa.cborwemu badaniu uzdolnienia. 

Zbiorowy program nauki można określić 
jako „szłukę sprzedawania". A więc dokła­
dne poznanie klijenta, wysunięcie na pierw­
szy plan jego korzyści (service), rozróżnianie 
charakterologiczne kupująqch (psycholo.gja 
stosowane;.) i etyczne metody sprzedawania. 
Praktyczne ćwiczenia sprzedaży zostają prze I 
prowa<łzone przy pomocy kompletnych kolek- . 
cyj wzorów, dotarczanych kierownictwu Kur­
su przez szereg fabryk. Całokształt wiadomo­
ści ujęty jest w zwartym systemie przez wy­
kłady prelegentów tej miary, jak prof. Ada­
ma Krzyżanowskieg'o, doc. inż. Biegeleisena, 
dyr. Beresa, mec. Grossa i innych. 

Wszyscy znamy cel, pocóż więc dzielić 
się, gcly decydować mamy, którędy przecho­
dzić mamy? ... 

• • 
„.Zawsze jednej i tej samej naucza się 

moralności; czy to mając na względzie dobro 
powszechne, czy to odwołując się do miło~ 
sierdzia lub do poczucia godności ludzkiej, 
W$Zędzie i zawsze dochodzi się do tych sa­
mych nakazów, do tych, o których zapominać 
nie wolno, aby narody nie zginęły, aby rów­
nocześnie dolegliwości nie mnożyły się, pro-
wadząc człowieka do upadku. I 

... Dlaczegóż to jedni radujq się klęską : 
drugich? Czyż zapominają o Iem, Ż<J każda 1 

tdka klęska, to triumf odwiecznego wroga, ż.e 
to uszczuplenia wspólnego dziedzictwa? Ze 
bardzo potrzebujemy wszystkich naszych sil, 
aby jakqkolwiek z nich gardzić; nikogo nie 
odtrącamy, wykluczamy tylko nienawiść.„ 

• Str. 5 

Teatr l'lieiski w t.odz·~ 

Rewja ~ Teatrze Letnim 
Teatr Mi.eiski w Łodzi wystawił na sce· 

niie lietniei w ogrodlz1e Staszica rewię p. t. 
„Ha:Uo, Łodzfanhl„.I" Librett•o naipisali dwaj 
dZiiera"karze miiejs:oowi, muzyka sikomlbiir.o­
wana :z; najpiopulam1ielj.szych melod:yj diaincin~ 
gowych. Do tyah meil'odyj diorobi.lii Hb'l"eciści 
tekst, stwarz.a.jąc w ten sposób k&1ka obra­
zów bardzo luźno z sob~ powiązanych. &;;l.'1~ 
oryginalnej muzyki czyni rzecz bezwarlo­
ściO!Wą, a brak wystawy nieiinrt.eresuj~ 

W rewji libreit.to schoom nia osttatmi plan 
- o wartości i puwodze'llliu decyd'uje muzy­
ka f wystawa - komrpozytor i reżyser. W 
tym wypadku poprio·stu szkoda szeregu 'cfo­
skmałych p001ysłów i killka. bardzo zgrab· 
nych i niebanailn)'IC'h prosenek li!bre& dla 
talk mameij szaty muzyc:mej i scen:iczinei. 

O mtrzyce wspomnieliśmy ju:ż - rzir-Obio· 
n·o bigos z „szłagierów" 11Jaljhardz4ej 01kiler1-
nych, T1zępo'1001ych od r-0ku we wszystkich 
tancbudach, a w dodatku sfastrygowano łc 
w taki sposób 1 .że uszy puchną, gdy !fe s y 
z.a'CZynają skrzyipieć. 

· Wystawa - od biedy i pr:z;y jałdej5 for. 
sie możeby i uszła, bo <l:e'kocatje są niezłe -
ale reszta - pożal s~ę Boże! Drugi a:kt no. 
rozgrywa się w pforwsziorzędnym lokalu z 
dandngiem i produkcjami ta:necznymi - a 
publika„. w wzecforzędnei knajrpie !Ila prz~ :!­
mieściu bywa lepsza - a także cz.waTforz ::­
dna wę<lrowna oiperet!ka daje lepszą i odf ::. 
wiedniej ubraa:J.ą w podolbnych scenach. 

Baletu i chóru ani śladu - a każdy z 
trzech aktów aż pa-iOS!i się o jakieś zib1etgcYwi­
sko, a kai.da płosenika o k.i!lka par nóg ~' :i 
il'UIStiracji refrenu. Zrurniasl bogatego i g1wt ;·­
nego Ha - prze:raźl~wa pustka, którn p "l ­
chłania wszyS'tkre wysi~ki sO'Hstów, niewiele 
tyllko od:rzu:OOJjąc na widownię. 

Puszcz;cmo wiprawdme na scenę cZJlery„. 
dosłOWillie c z t e r y sbaltystki, k1tóre mia i y 
udawać balet i obór, al~ to raczej podkre -
lało i uwyip-uklało prirera.źli:we ubósbwo tiła 
i wystawy. 

A szkoda, bo soliści byli pieTWsrorzę.dni 
i gd')'by rzecz była wysfa.iwiiqna tros:zeciJkę 
hajmeij, gdyby z każdego kąta nie wyzierała 
nędza i ubóstwo, czy itert popriosilu ~ner­
s·bwo, boć pirz.ecie<t imprerzę umądimł teafr 
M!i.ejs1ki w ŁodD, powstający pod dyrekcją 
Arnold~ Szyfmana, a. me truipa prowmcjo­
n<!lna w przejeźdz..ie z K!Ocka do Kaczego 
Do·łu - efeikit mógł być świetny mimo bra­
ków muzycznych. 

Role solistów obsadzono artystami n:ał· 
lepszymi, jtalkich teatr łódlZJki posiada ctlia ról 
charakterystycznych. P'OlpToS'tu wie11zyć się 
n.ie chciało w tak nJi,eibywałą wszechstron­
ność, bo trudno wymagać, by np. głośny pia­
nista luib skrzypek zagrał z zacięciem i tem­
peramenłem dyrygell!ta jaz.z-.bmdu „Cidl'kę" 
lub „Ona ma coś" a:lbo „Ja się hoję . utyć". 
Pani Łaipiń'5ika, panowie W osilrowski, Szu­
bert, Mroziński i K:rzemińslci w rewiji kaba­
rei·owej wywiązali się ze swoiidi ról ta:k do­
brze, jak pierwszorzędne siły z tej diziedziiny. 
Miożina było ZtTeSZJtą stwierdzić ro na przy­
kł.adzie. Oboik p. Jak'lllbińskiej, artystki ka­
ba.refowej, mającej '.P'O'Zia sobą pracę w tea­
trzykach artys'l:y0z.a:1ych warszawsikid1, drugą 
g~ówną rolę k'obiecą grała p. Łaipinska, alk­
iorika wybHna i o wysokiei kuMtJrze arlysty­
cmej. P. Jakttbińoska obok p. Łapińskiej 
mimo że była „na SW'Olj·em podwól'lku" a p. 
Łaipińsika na zwpełn~e Oihcem, robiłta wraże­
nie debiutantki htb statystki. 

Braki w wystawie reżyserja w karygod· 
11IY sposób starała się zapełnić.„ dtziećmi. W 
naJjllliesilos10W!Jl.iejs:zych scenach WJP'l"OWadza­
oo na soenę dzieci, od iraechletnieg·o berbe­
cia do ośimi·o1l61t.ki. FrebJloswsJki ten ogródek 
późną niocą ku uciesze gaiwiedzi a zgorsze­
niu ojców i maiek wśród puiblicmośd, sze­
pleniiąc, wyśpiewywał kUlp'lety i z.ais<tępował 
haleit. Czy to też sknerstwo, czy tylko baT­
dzo głupi i niewłaściwy r>0mysł? J.eśilii jnż 
wystawia się 'l"ewj.ę - fo trzeba zdoe,cydmvać 
się na kostita wystaiwy i fachową reżyserj ę 
- dbo dać pioikój takim prz·eidsięwziędom . 

Wres:roi.e słów parę o orkiestTze. Al.bo 
na.leżałoby ją schować · przed puiblic•z:no·śdą 
i zahić ze wszystkich stron de-sikami, albo po­
prosić grających panów, aiby wdziali ciemne 
marynarki. Jeżelli to ju.ż niemoż1iwe, niechaj 
chocia,ż dyrygent wdzieje czarną marynarkę 

Kurs akwizytorów, tnvający przez mie­
siąc, wydał nader dodatni teoretyczny re:z,uJ._ 
tat, który zachęcił kierownictwo do powtórze­
nia ekperymentu wzg!. rozszerzenia go na in­
ne dziedziny handlu, jak dekoracji wystaw 
sklepowych, reklamy kt11pieckiei; deklarantów 
celnych i pcmocników S1pedycyi;n.ych. 

Interesującem byłoby stwierdzenie, czy 
wyniki osiągnięte przez Kurs akwizytorów, 
potwierdzają na·dz<iejz pokłac1a.ne w psycho­
techniczne badanie kandydatów. 

,„Gdy partje zapominają o wszelkich my­
slach, kfóremi się $ZCZyci/y i kfó_re sfanowiJy 
ich rację bytu, aby powodować się tylko wza­
jemną nienawiścią, jeżeli jeden powie: „je­
stem anti - czemś'', a drugi ·odpowie ,.,jestem 
filo - czemś", natychmiast horyzont zwęża 
się, jak gdyby ciężkie chmury opuściły się i 
zet.kryły niebotyczne szczyty ... wchodzą wów­
czas w grę najpodlejsze meto~y, nte cofa si.ę I 
ani przed oszczerstwem, am przed donosi­
cielstwem, jeden drugiemu staje się podej-

i i sz1lywny kołnńerzyk. P-strokadzna za nis-rzanym„. 

Poczynanie godne naśla,dowania. 

Dr. M. S. 

Zbliżmy si'[, uczmy się poznawać, 
wać i dążyć do wspólnego ideału" ... 

szano-
ldcm przepierzeniem orkiestry c<lbiera ape­
tyt, zwł1aszcza jeśli i danie jest ~ak z garku­
chni. 
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• 
Rynek pieniężny i 

Bilans Banku Polskiego z dnia 30 czerwca I 
wykazał w:zrost zapasu złota o 92 tysięcy zł. 
Zapas walut i dewiz zwiększył się zaledwie o -
6,2 mil,j. złotych blt"ufibo do ogólnej sumy 78,5 
mi~i. z.t, pOilliewa:ż jedinaJk zwiększyły się ró­
wn'Olc:ze:śniie roilYO'\rią'ZMlńa wa:Lurowe i repQ!r­
towe o 2,3 milj. złotych - wzrósł zapas wa­
lut i dewiz nett o tylko o 3,9 milj. złotych. 
Jak już zazria,czyliśmy na tern miejscu rw nu­
m~ze z dnia 4 lipca - wpły:ną waluty z o­
statniego mocno wzmożonego eksportu dQPie­
~ IW łi:pou. i wykazane będą w jednej z piel"'W­
szyictb. jego dekad. 

Wielkie sumy wa:lu:t i dewiz nabyte przez 
Bank Polski od eksipocteirów, następnie na . 
giełdach niemieckich, od banków krajowych, 
~ spdrulantów walutowych i pub­
liczności w ostatnim dniu czerwca i w ipierw­
gmydi dniach Lipca będa. figuirowafy dO!l)ilero 

!1W ibUJ11a.nisie dle!kadlowyttn 10 1l:ijpca-dllaitego też 
~z dnia 30 cz.erwca nie da.ie jeszcze zu­
pełnie obrazu ostatniego poważnego dopływu 
'Walttt obcych do instytucji emisyijnej. 

Nie Uilega iwą1ipliwości, że Bank Polski ma- I 
ij.ąc do dyspozycji znaczne Zl!lpa.sy walut za­
~ych zechce ztJlpełni lu:b przynaj­
;mniej w wielkiej części spłacić pożyczkę w 
bocie 1 ,000,000 fun. szte.r ., zaciągniętą na 
początku rokiu. w Banku Angielskim pod za­
·sta: złota - na cele wzmocnienia kUTsu zło­
tego i ewentualnej interwencji na rynkach za. 
gr-anicznych i lkra:j owych. 

!Portfel wekslowy Banku Polskiego zmniej 
·szył się o 4 milj. złotycli, pożyczki zabez­
pieczone papierami iwartoścfowemi wzrosły 
natomiast o 847 tys. - złotych (od dnia 7-go lip­
ca obniżyła instytucja naczelna stopę dyskon­
tOIWą d!la dyskonta weksli z 12 na 10 jproc. zaś 
dla pożyczek terminowych i otwartego kredy­
tu z 15 na 12 proc.). 

giełda Prywatny rynek wewnękzny zaczął po- • Szczególnie dotkliwie dała się we znaki O• 

czątkowo pod wpływem gry zwyżkowej ban- ' stątnia zwyżka złotego naiszym eksporterom. 
ków niemieckic;h - obn~żać g,wałtownie kursy P.rzez długi czas otrzymywali bowiem 1za 

Przedewszystkiem skłoniła poważna po- walut obcych. Przejęta paniką ulica i speku- dolary 10 zł. i według tego kalkul,owali robo-
laicja zawodowa realizowała swoje waluty w ciznę, administrację, frachty kolejowe etc. 

prawa w dziedzinie polityki wewnętrznej Pol- Banku Polskim,. i bankach prywatnych. Tymczasowo od kilku dni mogą sprzedaiwać 
ski oraz zapowiadające się u nas dobre uro- D 1 olb L :1.d dolary w Banku Polskim po kursie o blisko 1. 
dzaje - znacznie korzystniejsze od bardziej 0 ary norboiwaine w roitaicu. pozagti-e1• io-

d~tkniętych powodziami innych krajów Euro- wych w U1biegły piątek rano 9,50, spadły w złotego niższym - a robocizna i frachty na­
py ('Oprócz Rumunji) _ banki niemieokie do ciągu dnia na· 9,30-9,18, w sobotę płacono za 'wet jeszcze podrożały. Ale i kurs obecny 
podjęcia gry na zwyżkę złotego. -nie 9,15-9,18-9,05-9,15-9,12 w niedzielę 9,15 mogliby ekspoirterzy (zwłaszcza węglo-

8 96 wi, któnzy dobrze zarabiają) jeszcze wytrzy-
Spekulu:jące instytucje 'pieniężne niemiec- ' · mać - ale ten kurs musi być ustalony i nie 

kie nie kierui'ą się bowiem zbytnio uczuciem W poniedziałek tendencja dla dolaira z.no-
. "ł p · · 1 fakt inowinien uilegać żadnym Huktuacj om.. Bank patrjotyzmu i afektami ale wyczuwai'ąc kon- wu się wzmocru a. rzypisac to na eży o- ·r 

· I ·.l. • ·-·'- • Pol>siki, przedsiębiorstwo poniekąd prywatne, 
junkturę, starają się . ją odpowiednio wyzy- 'Wll, że gros waiut wa')tui111Jący~1ll się na ryn-
skać. Niektóre banki zarobiły podobno na o- ku dostało się do Banku Polskiego - wobec nie może regulować podaży, zakupując wiel-

i b · · ł kie ilości dolarów po kurs,ach wysokich, gdyż statniei' zwyżce kolosalne sumy. czego naj żej·sze zapotrze owanie musia ·o 
ł ik ł k kapitał zakładowy wpłacany był przy kursie 

Dalszą przyczyną haussy na złotego - to wywo ać reai cję, zw aszcza, Pże ryne prze- 5,18 i pół a akcjonatijusze strat ponieść nie 
chęć ułatwienia sobie konkurencji z Polską syc<;ny jest ~hecnie złotY_IDi. :rócz ~ego mu-
przez wielki przemysł n\emiecki i chęć dzia- Sl~h kupowa.c zaiwod~ s~lmlanci walwtę, ' mo~~ ureguJ•O'Wanie podaży i popytu musi 
łania na szkodę eksportu naszego. Jak wia- i az.ehyyokry~ swe zobowiązama z tytułu ~ran- teraz Rząd wynaleźć odpowiednie środki. 
domo bowiem, wynosił tylko sam wywóz wę- • zakcyJ ternnnowych za:var-~yoh na 10 lipca. A l 
gla polskiego zagranicę w . mies!ącu czerwcu 

1
1 Dolary notowano rw pomed~iałek 9,05-9,11- , * 11 AA~ 

okio~o 1,400 tys. too:n a w Il\Pcu 1alk z dotycł.- . 9,1~-9,27-9,22, we.wt?rek 9,35-9,40-9,37, GOLJAT I DAWID. 
c:zaiso1wych danych można wywinifo•sk·ować J w srodę 9,55-9,47 ł ·~ - 9,~2-9,35, Za 
osiągnie jeszcze wyższą cyfrę. Opanowanie ruble zło~e płacono w ~rodę ~e.czorem 4,91 
takich rynków zbytu, jak Anglja, Austrja, co odpoWJ.ad~ stosunk()IW1 9,37 i pół za 1 dolar 
Szwecja, Danja, Czechosłowacja, Włochy etc. przy pall"Ytecie 52,40. 
działa niep1okojąco na sfery przemysłowe nie- Na giełdzie oficjalnej notowano dolary od 
mi~e. Pozatem dążą przemysłow1cy i kup- poniedziałlru 9,15, dewizę na New Jork 9.20. 
cy tamtej si do obniżenia marki wobec złote­
go, ponieważ sądzą, że wtenczas będą mogli 
łatwiej importować do Polski - a sprawa 
wwozu stanie się wobec spodziewanego w bli­
skim terminie zawarcia traktatu handlowego 
mocno ailclualną. 

Rzecz oczywista, że najsilniejszym argu­
mentem jest w tym wypadku spekulacja i ona 
to utrzymywała dotychczas złotego na :wyso­
kim poziomie. Ostatnie dni przyniosły lek­
kie osłabienie naszej waluty. 

* * 
„ 

Waluty i dewizy europejskie ukszfałtowa­
ły się z małemi zmianami według .podstawo­
wego kursu dolara. Obrót dzienny wynosił 
w poniedziałek ·około 150,000 dolarów, nato­
miast we wtorek 250,000, w środę zaś 300,000. 
Od wtorku pokrywał całe zapotrzebowanie 
wyłącznie Bank Polsiki. 

* * * 
Ciągłe wahania kursu złotego są dla na-1 

szego 1życia gospodarczego rzeczą zgubną i . 
szkodliwą. Kupiec i przemysławiec nie może 
ikailkuliować - cena towaru nie da się ustalić. 

świeżo do Niemiec, do menażerji Hagen­
becka, przyb-ylo 6 olbrzymich słoni. Umi·esz­
czono je, dla wypoczynku, w dużej stajni, 
gdzie było im bardzo wygodnie. 

Aliści, nazajutrz jechm· z olbrzymów 
zdechł. Po kilku godzinach zakończy/ życie 
drugi. 

Zdumiona służba stajenna obejrzała uważ. 
nie zdechłe - kolosy. I co się okazalo? Oto na 
tylnych stopach odkryli male ranki, z których . 
jeszcze kr.ew się sącz-yla. Zawezwano nie­
zwloczn._ie specjalistę. Po uważnem zbada­
niu, stwierdzi/ on, że zwierzęta zdechły od 
szczurów, które wytoczyły z nich do cna 
krew. 

Rachunki żyrowe i inne zobowiązania 
zmniejszyły się o 26,3 milj. zł. 

Obieg biletów bankowych p·owiększył się 
o 32,4 · milj. złotych do 448 milj. zł. przyjęty 
natomiast do zapasu Banku stan monet &-uebr­
nych i bilonu zmniejszył się o 910 tysięcy zł. 'OLEJE automobilowe, towone i benzyn1 

Postrzeżono w czas na stopach czterech 
pozostałych słoni również sączące kn.viq ran­
ki, z iJdórych jeszcze drapieżnicy nie zdążyli 
wyssać zasobu życiodawczego. Zabezpieczo. 
no je, oczywiście. 

Raz jeszcze okazało się, że maly Dawid 
pokon.al olbrzyrrriego Goljata. 

_.„ ,„ , ~-D•="".!.iM<W - l""7'----

Powiedz znajomym 
* * * 

· Spełniły się niestety nasze przewidywa-
nia, („Pnwdta" Nr. 27). 

Giełdy niemieckie rozpoczęły w ubiegłym 
okresie pQc:l1nosić w szybik.im tempie kUTs z~o­
tego, obalając tern samem zasadę stabilizacji, 
ikiórą zamierzał słusznie zastosować p. mini­
ster Klamer. Co spowodowało Niemców do 
sforsowania zwyżki naszej waluty? - Zło­
żyło się na to kilka przyczyn. 

-

polecamy z nasz,ego składu w Łodzi 

,,KARPATY'' Sprzedaż produktów naftowych 
Spółka z ogr. por. 

ODDZIAŁ w ŁODZI, ul. 6-go Sierpnia 7, tel. 14-70 i 48-74. 

• 

i:e „P RA WD Ę11 można zamówić 

w kaidym urzędzie pocztowym 
na miesiąc, kwartał lub rok 
i że jest obowiązkiem każdego 
inteligenta, interesującego si~ 
życiem społeczeństwa 

I państwa czytać „PRA WDĘ" 

r 

iwalili się ku niemu, by dotknąć jego chałata. Qbra·zy te, miimo swą pow:ł'Otkę cuchnącą, ' R • Ci, któ['zy byli ~byt oddaleni lub chcieli za- mają w sobie, wtłaśnie przez siwą żywfoło-

GIE 1\.1 Jf z y z A. chować swe miejS<Ce, wyciągali ku niemu rę- wość, coś h1omerydciego, przy całej, oozywi-
- ~ '- .I.\ kę i całowali ją następnie, jak ~yby ona by- ście, różnicy plemiennej. Odtworzenie icli, z 

ła Torą. Otoczony osiemnaistu swymi synami, I całym obj-ektywizmem artystycznym, stanowi 
zatrzymał się iprzed srtołemr który został dla wielką wartość i wielką ponętę tej ksiąiJki. 

N~ z..nam rzeczy p1sm1enniczej, któraby syna cadyka ~ CU•dotwórcy, czy raczej uważa- niego zachowany. Jeden z sekretarzy nalał Syn cadyka, jak rzekliśmy, żeni się z cór-

le.piej wnikała w dUiszę żyd.owską - mianowi- nego w przesądnem żydostwie za cudohw&cę, mu wody na ręce z flakonu złotego na złio.tej ką iprizybyłego do cadyka od gminy z zamó­
cie, w duszę chałatowego i pejsatego plebsu słynnego przytem przepisywacza na perga- tacce, podczas gdy reszta wiernych myła so- wieruem pisanej T•ory SZY111tkarza. Żeni isię 
żydowskiego, jak porwieści, a właśtiwie - minie Tory do synagog, - z córką szynkarza, bie palce pod stołami i wycierała je w chała- oczywiście, na niew.iid:ziane, 1po tar~ uiprzed­
studja powieściowe braci Tharaud (Jerome et hodowany również na „ucZ'onego w Piśmie", ty. Następnie wygłiasił błogosławień'Stwo. nim, mocą kitóreg-o staje, ze mąż będzie przez 
.Jeanl · Mam właśnie przed sobą jedno z ta- - ciekawością wiedziony, przekroczył raz d:l)ienne, usiadł, pnełamał . chleb, i uczta się 'Ś lat utrzym.'}'lW·any przez szynkarza przy żo­
kich ·sh1d jów _ powieści, p. t. L'ombre de la nakaz tradycyjny - spojrzał na postać ubogą za·częła. - nie . siwej, jako oddający się jedynie rozmy­
Croix - Cień Krzyża. I Chcystusa na kirzyżu przydrożnym. St~d pla- „Służ~cy z_łożyli przed nim pie1"1Wsze da- ślaniu i stu<ljom Pisma. Młody małronek tak 

Powieści ~ są słynne już w całym świe- ma fatalna na jego życiu. „Cień krzyża", ja- j nie obiadu, rybę tradycyjną na święta żydow- też czyni: nie patrzy [llt'awie na żon~ od rana 
cie, - wydania ich dochodzą 1ielek tysięcy km tytuł, jest tedy uprzytomnieniem i tego ' skie, karpia faszer0W1aDe.go po . żydowsku. do nocy w Torę i w Talmud :wgłębiony, od ży­
egzemplarzy, - wywierają urok szczególny faktu., i wo.góle całej anomalji tego etniczne- : Cadyk palcami oderwał kawałek ka.rpia, 1po- cia rzeczywistego !:Zupełnie oderwa-ny. Można 
- budzą litość i 7..adum~ głęboką nad losami go zjawiska, mieszczącego się w jego obwo- ~o.żył go na tale1"z, poniósł kęsek do ust; po- sobie wyobraJz.ić, jaka z tego powstaje ock-ęb­
łego nies;~częsnego plemienia, tak żarliwego dzie. tem, jak gdyby jedyny fon kaisek miał wystar- na ipsychi.ka, ,znacząca się .później !W'ybitn:ie na 
w swej niezmiennej r~Ligji. tak zbłąkanego , Środkową postacią ~owieści je~t ~łaśnie czyć do pokneipienia go, lub jak gdY'by był calem pokoleniu. ' 
bez:ri.adziejnje w swym fanatyzmie i w swym ow staa:y ca:dyk. Koło mego gi:wpuie s1ę całe i on ponad troską głodru, gestem szlachetnym Ze stadła tego delikatnego rodzi się syn, 
formalizmie. ' parotysiącz.n~: chał~towe, zaciekłe w s~m '1 odsunął rybę i dał znak, że skończył. Rubinek, i hoduje się, śladami ojca_ również 

W rozkwicie dzisiejszym na gruncie pi- I rytuale. rehgiinym. zy.d?sitw.-o: .Sceny m~·dł~w . „Wra:z wierni, kitórz.y stali za nim, rzucili na „~on_ego", Już iw dZiiecięcym wieku jesit 
śmicnniczJm paryskim literatury żydowskiej -1. w s.ta'l'e), cuchnącej, ocie!'-aiące1 brui~em i wil- się na talerz, by walczyć o resz·tki na nim. „cały, Jak z wosku". 
-- co jest c<?.chą znamjenną tych czas_ów - gocią synagodze mał<?miasfoc~o~eJ, - mo- ! Schlania.li je jak można najszybciej, by wcie- Nie jest miłe ·życie delikatnego dziecka 
kacia Tharaud, choć piszą o żydach, zajmUJją dłów, dochodzących, .Jak w dzi:n ~ąidny, na~ I lić je do s~ej i.stoty1 lwb chowali je do kiesze.:. żydOW1Skiegio "!' miasteczku, ~~ie. rej ~ 
i:ianowisko odręhnc. Nie -są oni z pochodzenia pr~y~ład, do i>:awdziwyc? szałow .. 1 wyu:zidan ni, by za.nieść żonom, jako przyczynek szczę- rozłohu:zowam chłopcy c~,. f!dz:i,e 
ż:v&uni - nic propagują ani Sjonizunu, ani rehgiinych, k'.Q.nc~ch się, w teize s~o- ścia. Inni, którzy !Olie mogli nic pochwycić, wszystkiego strzec się, na wszystko być bacz­
inncj tznidl'rcji żydowskiej, jak to czynią lub ~~· ~ztą~l z mesłych?-nym. charmtdrem, irzu.cali się na sąsiadów szczęśliwszych, pl"<>- ; nym potr,zeba, - gdzie W!I'ogie;m jest ipWs 
żydzi, phz.ący po francusku, lub żyd!i - pi- ?oi.kami, J>l1Jaństwenn i mechlui,st~em duc?a bując wydrzeć im z ust lub z palców .te szcząt I ch['ześcijański, i gęś sycząca chr.ześcijańiska, 
sarze :?argonowi i żVdzi przybysze z R1osji do 1 1 C1ała, pote1!1 se1:1 .P<?1cotem w ty;n;ze brudzie! ki szac()lwtne, uświęcone przez Cadyka. Ale 1 i zwierzę, io kitórem się cie ·IllÓWi, i brz;yż na 
Paryża, kt&rz.y pi.sali po rosyjsku, a ktfuych I P'~~ 0J?łuki~anie się w hrud~eJ 1 cuchną<:;eJ on, w tej kupie, beznamiętny i jak gdyby i drodze, i ·tysiąc innych :rzeczy. żłi chłopcy 
sporo dziP.ł, a ZlWfaS".cza powieści, tłómaczy miku;ze, 1 znow modły, wrzaski, . szały, 1;1<Cle- gdzieś w ,świecie dalekim bawiący, zdawał się i naipadli ra:z na Rubena, ,zaciągnęli go póliprizy­
eię d~iś ti.a f~a1:cu~ki .. Nie!. B~acia. Tharaud 1 chy 1 ~~z,~~ze, - wszyst~o .to s~ła:?a ~ę ~ na:.:we:t nie wM·zieć bitwy, podjętej o jego ta- I tomn~o ~~i~ -~a ~tronie, !Wyj~li ootry scy-
~ą c-b;ddyWfl!, ! z _1,nułow~ma raczei a:r.tysty- I t~J ipowiesci na o~razy rpotęz:i~ 1 ruezapom leu;. . . . . zo~ 1 obcięh sliczm.e kr~ Slę, ~hlub"f ro-
cznego ipod.Jęli c1~k::twe i charakte-rystyczne 

1 

mane, . obra~y tak od:1bne 1 pirzyt~ t~ I „Atoh służący pa<dah gosciom to samo da- 1 dizacow Rubenka - 1ecłwabilste peJ.SY iego. 
Śt'od.owisko małomia~tecz~o~ego ple?!łu ży~~- prawd~iwe, .ze 1en, kit? me .z~a tego srodowi~ I nie rytualne, tego samego kat"ipia f~z~wa- 1 Gdy spłoszeni prze.z. kogoś chł~ pi~ch­
wskJe-go, - wystudiowali ie do nai·drnbmeJ-1 ' sik~,, tstotm~ pytać ~1~ m~e: "~~a ?'1ręb I nego ,po tiydowiSlku. Ręce z paznokciamt czar- nęli od ofiary, Rubenek ipoizbierał sWlęte 
szych n:cze:-~ółów i ~li niezmiern;ie -żywe :r:io.sc obyczaJ?Wa moz~a h Jest ~.ó? J~n~~ - nemi grze:bały się. w rybie, odrywały cząstki, I szczątki tych wł~sów i ~z~iegł, jak .~-twy! 
i od.ręłme obrazy plenuenne tego rneznanego htych, z.da się, stosunkow eurnpe'J ·~ch ·. . . nUl!"za.ły się IW! &0.sle, który spływał po chała- J do -domu. Rodzice sporrzel:i, ~umieli - 1 
je,;;.: . .::.ze dotychczas Francji polskiego, czy wę- '1 Ot<?, dla prz.rkładu., karla z. tei powie~, tach i brodach. I naira. z w z.giiełku tych dW!U ani słowia nie rzekli. Ojciec tylłoo w pokut~ 
l!ie-rskiego mll'lowia żydowskiego. mało Jaskrawa Jeszcze, obrazu.iąca. początek tysięoy UlSt rlgłoclniałych, rozbrzmiały głosy nem tem milczeniu., i Bóg wie, z jakiemi uczu-

~ .. K . dl t tak · · uczty w synagod·ze. Uczta nabiera 1a!skrawe- boskie S--L-łes' IU'eba i' aniołów· rzekłbys.,' ciami w seriou, wziął i"e od chł.nnt""_:.\ i włożył 
C •e•t rzyza a ego ' się nazywa I d · · · · · kJtóre · "-UllUI. ' ~..--

n-.w: ~&Ć :>.:e w ali "skiem miasteczku na I g~ wyrazu op1ero .z wru~1eruem wu~, . . - że Wiecz)'1siy, by podziękować swym żydom bogobojin:i:e między karty :J'Ol"Ty. 
~~· ~k 'z W r!mi ~dzie akc'a si tocz cz_ . mi cadyk ~acza rpMoty&~~y zbo_r :wter- 1za ich jęki, pw;łał im swych muzyków. Był ,to, A oto je~ze obrazek in extenso, cechują­
::' an b~ że ę!z dr~ż~e s dl~ żJów t~~te~ - I nyc;h, - wm,. nawiasem maw:i.ąc, n?"J'wysz~= chÓ\r ŻydóWI rosY'jskich, którym. Rabin uczę-

1 
cy zaszczepioną jlllŻ Vf dus:zę dziecka tysi~z.­

.;~e cli 2_ ·ar i \vogóle dla wszystkich _ r~- kanszych,_ naiiwyho;0 :VfuYch / ł naJluzmait_ stował po królewsku swych gości. I głosy ~e, , ną fon~ah!stykę od~~nnych tych obyczajów 
dy· 1 K ·d rawowiern ż d zmu- ! szych! kt~e na te SW1~ nai sy_a~e są „cu pieśni te ŚJW.ięte o melodjach stepowych, Wllil<>- z całą llCh wykrętnoscią moralną. 
s.~;m p~~kdzft fuok kr.zyża, y o~j~ jego 

1 
dotworoy ze wszystkich 'S,:Xon SIW'lata. sły,, na ch~ilę, dlO h~.lanki tej n~b~i;ej, ~on~e 

1

1 „Zdar~ją się je~, nie. w~domo1 dla-
cień, odwraca od krzyża oczy i musi wymó- I 1 

• • łąki, rzek i lasu, cos. młodego, swiezego 1 m1- c~ego, dm w tyg~mu, .g:iy me, ~iJ przykire~ 
w. ić głośno luib pocichu rytualne: „przeklęty I „Wszczął się pirawdziwy zamęt, gdy wszedł ł-osnego, co,, jak ipowiew, mll!skało salę tę, ~a: 

1 

me sp~yika. M.ozna lll!ę ~ap~c na ~rogę,. 
bąidź, że utworzyłęś inną religję!" W powie-

1
. Caidyik do synagogi. Ci nawet„kitórzy siłą zdio r~żio.ną wy~e~~~~-u płonącego, kuchni l P;SY lez~t; przej-__!1~rz.v:iallll .°:1:_,~zcC~:ka1,ą.?« 

ści tej mały Rubenek, powstały ze zwi~zku _ byli pi.'łtą część taler:za, porzucali ją naraz i meczystosei l'lW·Zlll.llU1 • etę, gęsi me są uz;111Ue, 1 sann iJr.ul . ui-Ze&ClJa< 
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sportsmeni raczej, niż aktorzy, wyzuci z de„ 
· klamacji gestu, ale pic•rywaj ący poezją i haa:-

W r. 1907 .powstała w Paryżu wytwórnia · hu p ·1 · 
„Fihns d'Art••, kierowana lf\'l'zez literatów i ! mon.Ją ru.c • ojaw1 s.1ę wreszcie reźyser 

T 1 · ł · · · ' 'ł · h l f 1 b · h 1 r- j filmowv, umie<ący nanawać na.cl zes...,_}em 

Narodziny Dziesiątej Muzy 
Y e razy pisa o s1ę JUŻ t moW1 o, że roz.- te te egra: ją ,p astycz.ną musi yć z:an1ec a- , teatromanów, którzy wnieśfi w świat kina da.- / 

J r J:"V'l 
· · ·1· · · · · · b k 1 p • I aktów wzirQkowy€:h, J

0 

ak ka:pelmistrz rpa.nu1· e 
WOJ cyw11zacJ1 . nowoczesne) Cle1ip1 na ra · ne na rzecz natury. od wyrazem „natura• tkliwe impedimenta w post~i dekoracyj te-
harmonji ~pomiędzy szybkim postępem techni- I pojmuję natu1'ę martwą. Rośliny lub przed- 1 atra:fnych, scenarjuszy teatralnych i teatra!- nad l1czną · orkiestrą. Produkcje wytwómi 
ki, a niedorozwojem czynników duchowym, i mioty, plenery lub wnętrza, szczegóły mate- 1 ne1' ~·. Z wytwórni te1' wyszły filmowane 11 ÓW1Czesnych · „Keysbone", „Kalem". „Bron-
k ... ,_. d k · ał · I e• 1 cho", „Ędison Bin.tt.~h", Vitagraph" tniektó-

5-·u.L.łl..tem czeg.o o.onywa się Z amame na- rjalne, wreszcie mater1'a sama w sobie - dramaty, i'ak np. „Zahó1'stwo księcia Gwiz1·u- , ~5- -,,.. \ 
k lt f 1 b I re z n.kb już nie istnieją} podhiiy Paryż, a 

~ze1 .u ury 1 grozi nam po"Yrotna . a a ar- sfuży do uwypuklenia treści dramatycz.nej. sza", „Król Edyp", oraz filmowane pantomi- wraz. ? nim część Europy, dostępną wówC"zas 
uarzy~1stwa. , Jest to fakt n~ewątip~1wy i. za- ! Natura martwa i niema ożyiwia się na ekranie, riy, jak „Syn Marnotrawny". Tą samą błędną 
sł'.-1-gu i ący na _bacmą uwa_gę. kierowiników 1_ lu- stosownie do miejsca, ja:kie 1·ej wyznacza dro«ą poszła „S-te Cinem.afo~raphiq·ue des l dla filmów amerykańskich. Największem je-

-1 g t d b t R 5 15 dnak powodzeniem cieszyiy się film-.;, iWy-
~nmarzy w·spo.-czesne o s".'11-a a;. o z Y mego twórca .filmu. zeczy występu1'ą na pierwszy Auteurs et Gens de Lettres„; ...,.zedsiohior- 1 ·; 

dn L _l - I r ... t.wórni „Tri1aogle", zaJ.o,żonej przez D. w. 
Je a~ pesym1z?1u .zasionmy się uwag~,. że plan i zacierają znaczenie człowfoka - aktora, stwo to dokonało wiielu przeróbek filmowych ; r 
by wa Ją wypadk~, ~iedy zdohy;~e techniki są I któ.ry staje się również częścią światowej ma- dziet literadcich w wykonwh1 wyłącznie wy- ; t::~\t~d~s S~~=~s~i~;~~~~:gra.ł~~ 
~a:razcm pomnozemem wartosCJ. .duchowych . terji. W symfonji wzrokowej, człowiek iest bitnych aktOl'ÓW teatralny-eh. ZaraiHwy ten · 
1 e~. tetycznych. Pr. zykła.d_em - kino. I · ty,lko poszczególnym dźwiękiem. Natomiast bł'"-d udzielił się i Ameryce, «..l.zie urvkonano : rO'ziwoju sztuki filmowej rolę przełomową, 

W l k b L t akt ~ gu •• / stwiarza}ą.c Istotną :formttłę dramatu kmowe-
.yna aze rnci um1ere, r . <>wany zr~: rzeczy, których znaczenie jest olbrzymie w „Królową Elżbietę" z Sarą Bernhardt w roli : go. Jeśli formułę tę określimy 1

• ako a+ b, to 
zu, 

1 
Jako. przy;."Ząd do od~arzarua fotograf11 życiu i w sztuce, odzysliały na ekranie swoją tytułowej, E>raz „Więźnia z Zendy„ z Ja.me- i 

ru-::.n:c·~\TeJ, t. l · do not~wam~ ~uch17 na celulo- właściwą rolę i doniosłą wymowę. A kiedy sem Hackelt, wybitnym aktorem szekspirow- i przekonamy się, że ,poz.ostała ona po dziś 
1·dovre1 przezroczyste) tasm. ie (frlm) - ten ,uczyni·eino ten .™e. rwszy krok w kierunku svn- skitn. ' dzi.eń jądrem utwo't'ÓW filmowych, conajwyżej 

1 k cl I d ł r /' 1 I nowe udoskonalenia techniki oświetleń i ki· 
wyna aze ,, w a sz.ym sw01m roziwoju, a tezy wzrokowej wówczas powstało kino jako t p 7 1 t · do roku 1914 oduk · ' 
życie nowej s.uh1ce (twórczość filmowa} i o- sztuka" ' ' ,, f lm rzez , ~ 1 az • . . . . , • ·t' p ~Ja , ków dekoracyjnych mogły dodać do niej dal-
promienił świfl.t blaskiem poezji\ dostępnej i · 1 

• ~~kFsc:d~zybł~.lmepdmięc I>ro ~ or e- 1 sze ogniwa: c+ d„. 
zrozumiałej wszystkim ludziom. Pierwsze fil- r Pierre Henry pisze w zbiorowem dziele i ra 1 _1·~e es·a. 1 .ne 'f'-lną . rogą za ry:iwanem · W ir. 1916 ukazał się w Pą..rytiu pamiętny 
my, wyświetlane w r. 1895 w „Grand Cafe" „Cinema", że jednym z piC?,lll.ierów, prawd.zi- · teatru. Jedyme .tylko w filma.ch kom1~znych, I obraz „The Cheai' ' tprz.estępstwoJ, z.r;.any pod 
na hulJWarze Kapucynów w Pa.rYżu, miały wego: filmu był Geoirges Melies, pre·stidigita- z~ła~zcza rue?dzałowanego . Ma~sa Lindera, francuską nazwą ,;Fmf.artu·re". Wywarł on 

Wył"' zni' ch„ ... ak-~ d' . k~· 1 h" tor który w r 18% wykonał film ·P t Po- mdac samoclztelne przebłyski tworcze. Przed , wpływ·· decy.du 1· ący na rozwój fii;incuskieJ· sztu 
...,c e ...... .er „z ięc a uua nyc , o • · · · " · duk · ł k . t ł , · · 

czem wymownie ś·wiadczą ich t tuł : W · _ dróż na księżyc", następnie odegrał osobiście woienna pro · qa w os a s ?sowa a 10.·wmez ki film. i został iprzez krytykę fachową uznany· 

S·c· t·oh tn1'ko'w . f b k' BY. Ly .'~ YJ 18. ró.1 w filmie Czkrwiek - orkiestra" wre- teatra!no-operowy s·zabłon, 1en" na większą za kfasyczne arcy<lziei'o. Film ten, reożyser1' i 
- l e vO ' Z a ty 1 -Cl Ufiltere W •• 1 f k 1 W ' t k ta ' C b' ' " d ' ki 

Lugdunie", ,,Nadeiście pociągu z Vincennes" szcie dokonał pierwszej „pr.zeróhki'• filmując s .a1 ę.. ,YJą.e„ s nowi 'd' a 1n:i k' zię ge- Cecila B. de Mifle'a, po.siadał isfotnie scena-

1• t d O s"'tuce fil . , . b ł Podróż Guliwera" n1a nei mtmcJl napraw ę w1el iego po- rjusz nar exceUence wizualny, zaś riira '""ko-
, . „ mowei wowczas me yo " · t Gab · 1 D'A . · N 'ł ·:lak _ ! .r 

5 
· i 

jeszcze mowy, a pierwsze wrażenie, acz bar- e y, . 
1

_ netwóa ~?uf.nzl ta. aogod Je· .n e- nawcy ,głównej roli, japończyka Sessue Haya-
dzo silne jakie wywarły te in k · · ł J W r. t902 ukazały się ,pierwsze filmy „dra urope1s~a · rczosc 1 mowa. wpę zona w za- kawy, obaliła w mgnieniu oka utatrtą rutynę 

' ·r
0 azy, nie mia 0 matyczne", a więc ,,Histori'a zbrodni" (120 ułek bez wyr' ścia dreptała w m!e7"scu po- te"' •tr,alną, kto'rą aktorzy europei·scy wn1·es'l1' na 

nic 'WIS'Pólnego ze wzruszeniem artystycznem. I · t · f.'l ' · k~ · · t 't 1 "' 
A t tuk f 'l · al metrów) wytw. Pathe, reż. · Zecca. A.i-ueryka- przes aiąc na 1 mowa.mu a corow ea ra - ekran. 

:zia em sz a 1 mowa - poJmowana, j rn h . h „ · · t k 1 · 
nowy r<odzaj poezji _narodziła się znacznie 1 nin E?w~n Po:fer, ~konał.:" .tym czasie dla nya , poruszaiący-c USLallll 1 ~es Y u UJą- Lekcję de Mille' a P'O•jął przedziwnie mło-
później. wytwornu '!Ed1Json B1og.r~ph film d;rai;iatycz- i cych na tle .teatralny~~ ~ekorac~'J· Le-cz oto dy i najzdolniej1szy z filmowców francuskich, 

Naszem właśnie zadaniem, w ramach tego ny p. t. „Zycie strażaka .. Pb, i;az ptexws:xy i wybi:cha wo1na, P.araJ1ztqe. bez mała całą eu- A~l Gan.ce. W niespełna rok wyst'l!pił 011 z 
feljetonu, będzie wyh-ycie czasu i m1e'sca ·e· ~astosciwano.tam t. .rw. ak~}ę rownoległą: ~- l"°ll';eJską produ:kq.ę i otwie::i rynek S~ar~g? filmem „Mater DoloT-O'Sa" z Emmą Lynn i nie­
nairodzin i ustalenie w ten sposób dat~, w~ż~ zys.er ukatkzu1ed~oleki.no wy1azd straży og?1

00
?- J $wiata dła młode) produkCJ1 amerykansk1e1. j dawnym haszym gościem Firminem Gemie-

nej w hlstorji cywili'Zacji. Jako punkt obser- we1, !°a.' ę z z1ec i~m, sz<ainocaecą się v:sr l rem w rolach głównych. Wirażenie było wstrzą 
JWacyjny, obieram pa.rrrz, który w czasie woj- pł?m1em, .tabor strazy ~ pełnym galo;pte na. TRIUMF. AMERYKI. l satące. Nie waham się twierdzić, że Abel 
ny nie stracił kontaktu ani z Ameryką, ani z f ul~ach. miasta, P?tE:m znow obraz matki~ wzy- Gance przewyższył tym sw-0im arcydziełem 
kraja i Ska.ndyna<W1S>kiemi. Przebywając pod- I ~a1ące1 mzpa~l~~e. na ~oc. D . . '!'· _Grif- Ameryka. nieobciążona bagażem rutyny pierwowzór amerykański i dał rzecz po dziś 
czas wojny w Paryż.u, piszący te słowa był hth, "!' _10 lat poz~eJ, u~zynił z .a.kc!1 rO'Wlno- teatralnej i literackiej, znalazła w kinie naj- I dzie'ń niedoścignioną. 
niejako obecny ipt"Zy narodzinach sztuki fil- , legł~) red~ z na1hardzie1 prze1mu7ącyc~ e- właściwszy sposób eks.pcesjL Pi:erwsz.e filmy Tak więc pra'Widziwy drat:?at filmowy, ut· 
mowej i jej stopniowym roZ!wioju. Czas tych ~e~tow ~ramatu wZirokowego. W spo~many amerykańskie, jakie dotarły do Paryża w ro- kany z przędziwa !Własnego, a nie ipożyczone­
narodzin prz)'1Pad.a na rok 1915; miejsce _ }'UZ .E~Wln ~~er„wykoOJn~ w r. 1903 p1erws:e ku 1915, ;wywarły szczególne wrażenie. Były go z teatru, W'odz.ił się w Ameryce w r. 1915 
Stany Zjednoczone Ameryki Półn. A oto, w „u!JęCle„zbI1zone. w ffimte „The 0eat Tram to przewaiżnie farsy 2-aktowe ł dramaty z , w wyitwómiach „Triangle", uBiiogr~h", „Vi-
krótkim zarysie pr:zebreg tego wyipad:ku Robbery , wka:ru1ąc bandytę, ceJu1ącego z re- co-w-boyami. pełine ruchu, galopad, bitek i tagraph", „Kalem" i t. d., 1prizyjął się zaś 

' ' ·- · wolweru w ·stronę widzów. Georges Melięs strzelaniny. Pomimo grnbej i pierwotnej o- przedews.zystkiem we Francji i w Szwecji. 

P/ERWSZE PRZEBŁYSKI. 

Przedewszystkiem jednak pozwolę sobie 
ókreślić słowami nieodżałowanego Louis De!­
luc'a, na czem polega istota filmu, zawierają­
cego jl!ż pieiiwiiastek nowej sztuki. 
· „Istotny film dramatyczny - pisze DeUuc 
- na.rodził się w dniu, kiedy z:rozumiano, że 
przenos·zenie na ekran aktorów teatralnych z 

czynił już wówczas .próby „trików" te·chnicz- snowy dramatycznej. zarówno krytyka jak i Francuscy pionierzy sz.tuki filmowej (Abel 
nych, takich, jak zdjęcia. zwolnione i przy~ publiczność paryska wyczuły nawy i decydu- Gan<:e, Jacques Feyder, Mar,cel L'Herbier, 
śipieszone, zdjęcia podwójne (surimpresosions) jący .zwrot w ewólucji kina. Akcję dramatu Baroncelli„.} są nam już dostatecznie znani, 
powolne zamknięcie przy zakończeniu sceny filmowego wynwano z więzienia dekoracji te- nie wiemy natomiast prawie nic o potężnym 
i t. d. Było zatem kino na dobrej drodze. atmlnych i dano jej dwie rzeczy bezcenne: wysiłku wytwórni s·zwedzkiej „Svenska" pod 
d.zdęki tym dwóm pionierom, gdy nastąpił ruch i 1pr:z:estrzeń. Pojawił się scenarzysta kierunkiem takich ludzi, jak Siostrom, Bru. 
zwrm reakcyjny w kierunku teatru i literatu-. fi1mowy, operuijący już pojęciami ruchu i nius i Stiller. Pomówimy więc o tern za na· 
ry; -OlpÓźnił on o 10 lat narodziny s11tuki fil- , przestrzeni, zjawiły się „gwiauiy" przeważ-1 stępnym razem.. 
mQ!Wlej. nie męskie, postacie junackie i dorodne, 

nie .zapominają priześladować cię i ciągnąć za 1 dy został odjęty rodzicom. przez dziadka, by I cora:z. bardziej. Lecz twarz taka już inna, ta- ·~ 
pe jsy,_ Jeden z takich dzionków złoconych I lJrZiY nim kształcił się w wyprowadzaniu kali· I ka odmienna„. Widzi go ogolone~o, w modne : 
nadszedł dla Rubena. W towarizysf!Wlie dzie- I grafioznem na pergaminie świętych liter Tury, ubranie Goima ubranego, z grubym, złotym, ' 
ci chrześcijańskich ptoiszedł na rabunek owo- ( by przy nim urastał, ja.ko :przyszły zastępca 1

1 
łańcuszkiem na brzuchu, w jakiemś dużem I 

ców; i oto zatrzymali się wszyscy wzdłuż mu- i cudotwórca. piekielnem mieście, uganiającego się za jakie- ; 
ru ogrodowego, zza którego wystaiją maliny. t Ale Ruibenek, którego choroby zajęty rze- miś dziwnemi sprawami, dla starca niezrozu- j 
Niemasz nic słods1zego, nic wyśmienitszego, czami bdskiemi rabin nie myślał nawet po-- miałemi. Mówi obcym jakimś językiem po- 1 

jak malina nieco ciepła. Witek., syn ;piekarza, strzegać, nie spełnił na;dziei i oczek~wań d•ziad śpiesznie, bez chwalby Boga, bez bCYskiej roz- I 
przyciągnął do siebie gałąź giętką. Inni chłop- ka. Umarł popmstu na gruźlicę - a raczej, wagi, bez błogosławieństwa„. I 
cy ifobią to samo, i nawef Kubuś kulawy. Ru- wedle metindy eudotwórczej zrzc~dzeń, oddał Przypada do niego starzec, uczepił się je- 1 

ben patrzy z zazdrością, ale nie śmie tknąć życie za dziadka, którego miłował. Bo oto, go szat, pyta, bada, czy to on - Ruben - i 
;o,woców czet'lWIOnych. kiedy ów za<:horował i leżał już nieprzyt.om- dawny starozakonny Ruben - przypomina ' 

- Dlaczego me jes·z ?- pyta go śmiały ny, Rubenek w noc mroźną, licho odziany, . o- mu synagogę, tradycję, obyczaje„. 
Witek. biegał żyidów w miasteczku z listą, na której Ale Ruben odpowiada mu, że tradycję 

Ach, dlaezego?.„ Czyż może wiedzieć, każdy wpisywał ofiarę z oząstki swego życia schował jUJż do kufra, - że tera.z: inny już 1 
.fen mały chłopdec ch'irześcijański, że każ.clą .przed Bogiem dla ocalenia cadyka: ten - Sion buduje, Sion zawarty w kasach ognio- j 
czynność tycia ipoprizedza błogosławieństiwio~ dzień, ten - godzinę, ten - diwie„. Wreszcie trwałych, Sion finansowy, który trzęsie świa-

1

. 
błogosławieństwo, jakie się mówi, iWstając z na ~ońcu listy Rubenek wpisał, jako ofiarę, tern i wszystko do stóp swych zagarnia. Ten 
łóż.ka i kła,dąc się spać, na początku i na koń- całe swoje życie, i dokument ten nocą wsunął Sion jest rzeczywisty - spełnia istotne po- i 
cu j:edzeni~, odpoczywając i zabie·rając się do do świętej szafy w synagodze, gdzie były zwo słannictwo żydowskie, - tamten jest tylko I 
pra!Cy; to, krtóre się mówi, gdy widzi się bły- je c.z.cziooe Tory. Skutek był ten cudowny, ż,e chimerą, tylko be:z;płodnem marzeniem. 
skawi·ce, albo gdy słyszy się grzmot; to, któ- cadyk wyzdrowiał. lecz Rubenek wkrótce Przeraiżiony bluźnierstwem tern starzec I 
re się mówi, gdy się oddycha zapachem ro- umarł pod okiem niefrasobliwem rabina, pyta go, czy od.mawia przynajmniej codzień: 
śliny wonnej lub wonią korzeni; to, które się wszystkJo jUJż z góry oddającego mąidrym Szema Izrael! śmiech szyderczy po znikają- l 
mówi, gdy się widzi tęczę lub gdy wzrok spo- z.rząid.zeniom Stwórcy. · cej wizji napełnia mroczną przestrzeń. I 
czywa na ipiękn:ie znacznem; to, które się mó- I oto w dalszym ciągu pisze swe pergami- Starzec zatrzepotał rękoma, chwytając w 
wi, gdy wkłada się nowe ubranie, lub gdy się ny, wyprciwadzając najbogobojniej co pewien pierisi p0wietrze i opadł martwy cziołem na 
zrzuca stary chałat; to, które się mówi, gdy czai,, święte imię Adonai, 1przed którego wyka- Torę zbezczes·zczoną. 
się widzi rabina znamienitego, uczo- ligrdowaniem trzeba iść się wyką.pać w mi- * * * 
nego wybitnego, albo też pana, olbrzyma czy kwie, i wiele innych, dopełnić obrządków i Książka braci Tharaud, a z.własz-cza jej ! 
karła (bądź rpochwalony, Wieczysty, żeś tak błog.osławieńJstw. Cień atoli Rubenka prze- zakończenie, budzi poważne refleksje. Po- '. 
urozmaicił twory!) i, śród tysiąca innych je- ślaiduje go. Starzec marzy o nim i pióro gęsie zwe>lę sobie na tern miejscu powtórzyć opinję 
szcze, to, które się mówi przed zjedzeniem I mimciwoli ic<l czasu do czasu odkłada„. • co do sprawy żydowskiej - tak jak ją wyra­
owoców z .drzew albo produktów ziemi„. [ Aż raz w synagodze, sięgając do szafki po ziłem niedawno w zakoń.czeniu artykułu o li-

Otóż, czy maliny są owocem drzew czy i :z;woje Tory, natrafia na dokumet Rubena. teraiturze żydowskiej (Kurjer Warszawski, j 
produktem ziemi? które z dwóch błiogosła- I Kto ważył się zbezcześdć święte miejsce 7 czerwca r. h.). 
w:eństw należy wygłosić przed włożeniem. ja- r szafilci jakimś ziwyczajnym s~pargałem? Aie Istotnie, dusza zbiorowa żydowska, z ca­
gody do ust? Oto - czego Ruben nie wie. ! czyta ten sZtpargał - czyta cistatnią ofiarę łym jej profetyzmem i przesadną ambicją, 
I już subtelny, zaipytuje z miną niedbałą: Rubena, usta się uśmiechają, serce się roz- biegunuje się zasadniczo, jak każda rzeczy- . 

- Maliny - czy to jest drzewo, czy prn- rzewnieniem napełnia„. wistość, na dwa sprzeczne kierunki, stanowią-
dukt ziemi? I Ale tuż następuje iragedja. Poczyna czy- ce antynomję narodu żydowskiego. Jede.n 

- Maliny - to drzewo, - o'dpowia0da syn i tać 'Wiernym ustęp z Tory - z ·PPtgaminu, biegun - bierny, bytowy, drugi - czynny, 
piekarza, d la którego świat nie ma tajemnic. i gdzie fekst jego ręką został utrwalony. I oto wiedny. Jeden staDJowi tradycjonaliz1111., for­

- Bądź błogosławiony, Wieczysty nasz spojrzał - zbladł i zachwiał si~ cały„. Cała malizm, partykularyzm, zastój, - słowem, 
Boże, Królu świata, żeś stwórzył owoce drze- świętość skażona, cały ż}1wot przepadły! Nad getto żyd<JWskie; drugi - ruchliwość, uniiWer­
wa! - mamroce w myśli nabożne dziecko. świętem imieniem Adonai do~trzegI hrnk zna- sal1i1zm, kaipital~zm, rewolucj·onizm,-słowem, 

I, po wy1powiedzeniu błogosła;wieństwa, lm-ckubnego znaku-be.z ktć rc-t;o B-)2,[.w.) międzynarod0W10ść żydowską. · 
rabuje bez wyrzutów, z kolegami, maliny bli- pisane nietylko nie ma mocy skutecznej, lecz Pierwszy wyraził się ostatecznie w Sioniz-
źniego". , • * * I i mści się zarazem za takie pohańbienie. mie, dążeniu narodowem do zachowania wzo- , 

I · oid tej p ::ry starzec złamany i "pół obłą- ru tradycji religijnej i oddziaływania nią na I 
Gdy podrósł Rubertek, chorowity, kaszlą- ; kany pędzi żywot wł&:zęgi, nieszczęściu swe- §,wiat; drugi - wyraził się chyba. ostatecznie I 

cy i cały, jak z wosku przezroczystego, wte- 1 mu oddany. Wizja Rubeaka prześladuje go w bolszewizmie i udziale dziś niezaiprzeczo- I 

L. Brun. 

nym żydów w burzeni.u. świata. Jałcie są U· 

kryte zamiary tego drugiego bieguna cz.ynne- · 
go, rozporz~21ającego dziś już przewaźni-e 
kasą i prasą śiwiaita - w ho wchod.Mć nie hę· 
dziemy. Zwrócimy tyliko uwagę na jedno: 

Sioniz;m, z całem swem dążeniem nairodo­
wem, zasklepiony w siwej trnćl.ycji, nie może 
dziś oddziaływać moralnie na 11osy świata: 
brak mu do tego dwu tys.ięcy lat rozwojowej 
kultury ehrześdja1iskiej. Jest on dz,iś dla tej 
kultuiry wstecznie lwem. Będzie więc musiał 
na1dal poziostać biernem gettem i widoki swe 
ambitne umieścić chyba w nieziszczonem ni· 
gdy rojeniu. 

Z drugiej strony - biegun czynny, ruchli­
wy, międzynarodowość żydowska (n01wy Ru­
ben w wizji cadyka), w zetknięcilll się z kul­
turą chrześcijańską, acz stara się odchrze­
ścijaniać i zbierniać relLgijnie narody, sam u­
lega jej wpływowi, odżydawia i wynaradawia 
się, wsi~ając w poszczególne narody. O ile 
czyni to szczerze i schrześoijania się duchem 
- uywa z żydostwem i uobywatelnia się w 
tym czy innym narodzie. O ile czyni to pod· 
stępnie, staje się zakałą moralną posz-czegól­
nych nal"odów. 

Być może - ma on u:kryte zamiairy, clzia4 

łając tą drogą podstępną, złożenia kiedyś pod 
stQpy sionizmowi podbitego :przez s1ę świata. 
Tu jednak myli się on zasadnkzio: podhó1 ten 
rojony Eu~opy i świata przez żydos-Łwo 
równałby się zagładzie moralnej świata chrze 
ścijańskiego, kt&a byłaby wywołana właści­
wie nie przez ży<ló.w, lecz przez upadek wlas-
111owolny, przez brak odpornośd i odpowie­
dzialności samych chrześdj an. 1 ·wte.dy ru­
ina ta świata musiałaby pogrążyć zarazem i 
naczelnie - żydów. 

Tak więc, świat chrześcijańiski albo będzie 
istniał, wchłaniająoe w sieb~e żydów, albo nie 
będzie istniał, grzebiąc żydów. Albo getto -
bez na;dziei i wipł'Y'WÓW, albo obywatelskość 
chrześcijańska. 

TrndnJo. Dwu tysięcy lat kultury chrze. 
śoi j ańs1kiej nie •przekreśli bezkarnie żadna 
siła - narwet zła żydowska. Na tę alternaty­
wę dziejową w związku z antynomją zasadni­
czą samej duszy zbiorowej żydowskiej 'W!inni 
mieć dziś żydzi oczy otwarte. 

1 Józef Jankowski. 
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INTERLINGUA· 
Sprawą języka międzynarodowego zainte­

resowaną już została Liga Narodów. W pod­
komis}i dla współpracy intelektualnej przed­
łoż'Yi relerat p ro I. R e y n o l d, w którym 

FENOMENAl;NE JAJE. 

•Temi .czasy, dzielny gospodarz z Barroise, 
w Allier, czynił przeeląd codzienny w kurni­
ku swego gospodarstwa, gdy naraz znalazł 
złożone jedno jaje kurze wtelkości anormal­
nej. 

INTERLINGUA - 'Lidzkość mówi od­
dawna tylu i tak różnemi językami, że bardzo 
wcześnie zaczęła odczuwać brak jednego ja­
kiegoś wspólnego sposobu porozumienia się 
przy użyciu organów mownych. 

Na 2000 lat przed Chrystusem rolę mię­
dzynarodowego języka spełniała chaldej­
szczyma na obszarze od Tigridu po morze 
Egejskie. W IV stuleciu przed Chr. takim 
pOW$Zechnym językiem sler wykształconych 
w różnych narodach staje się greczyzna. Po 
niej miejsce to za;ęła łacina, wszechwładnie 
panu~ w ca/ej Err.ro-pie do XIX wieku. Pro­
blemem j'fryka powszecfuuigo interesowali 
się ~e tacy jak: Deacarlu i Leibnitz. 

Wiek XIX z ożywionym handlem między­
narodowym; ożywienie 8ię nawet towarz-yskich 
stosunków między aarodami i jednostkami z 
różnych narodów domagały się uniwersalnego 
środka porozumiewawczego. ,W roku '18791 
proboucz szwajcanki Schleyer zaproponował 
1V olapiick~ SWwnik tego „języka'' zawierał 
wyrazy angielskie, łacińskie i niemieekie. Do 
'1400 slów zasadniczych i 300 zakończeń wy­
razowych - C!lłe obciążenie mózgowe, które 
w ciąga 6 godzin można' był o przyswoić sobie 
i drugiemn. Słownik do rę-ki i już można pi­
sać i czytać. Na końcu pierwszego dziesię­
ciolecia swego istnienia Tllia/ V olapiick 25 cza­
sopism i 300 stowarzyszeń swych wyznliwców 
w Europie, Azji i Ameryce. Zbyt wielka 
swoboda w tworzeniu wyrazów stała się źró­
dłem niezronzmień i nieporozumień mięci%)' 
volapiickistarni. 

Nową próbę podjął w 1887 r. dr. Esperan­
to, oglaszajqc -zasady nowej „lingua interna­
cia". W r. 1905 ma esperanto 2629 . osnów 
wyrazowych i 66 końcówek. Trudniejszy w 
zapamię'ianiu słownika, ale łatwiejszy grama­
tycznie. Podstawą esperanta jest łacina, u­
pstrzona słowiańskością. W sierpniu 1904 r. 
na kongres paiyski zgłosi/o się 4000 esperan­
tystów. Historja międzynarodowego języka 
pokazuje usiłowań takich więcej, np. Weis­
barta „Mediar', De Wahla „Occidenta'', Mi­
chaux'a „Romanat", amerykańskie ,;Qot­
mani'' i t. p. 

A przecie każdy wykształcony człowiek 11 
którejkolwiek narodowości stwierdz"- łatwo, 
że wszystkie języki europejskie mają podsta­
wę wspólną w słowniku łacińsko-greckim. 
W idzi to Polak w każdem polskiem zdaniu: 
prasa, artykuł, redakcja, uniwersalny, kosmo­
polita, polityka, socjalny i t. d. To sobie u­
świadomili członkowie „A ca dem i a pro 
I n ter li n gu a", którzy pod kierownictwem 
inż. Rosenbergera w Piotrogrodzie (1893-
1898 r.) zebrali o'.kolo 4500 słów, które są 
ic:;pólnq dziś własnością języków europej­
:s.'i~ch, Od roku 1908 prezesem Akademji jest 
ptol. uniw. w Turynie J. Pe a n o. On uważa 
za najlepsze rozwiązanie zagadnienia przyjąć 
lacinę bez fleksji (bez gramatycznych prawi­
deł) za język międzynarodowy. Dodatnie 
strony widzi w Iem, że: nawiązujemy do tra­
ciycji, usuwamy trudności z nauki łaciny, ko­
;·;:ystamy z wykształcenia ze średniej szkoły 
w lzażdym kulturalnym narodzie, opieramy się 
o słowniki stkolne. Akademja jest instytu-
t:: ją czysto naukową, członkami jej są praco­
w.;.icy naukowi różnych narodowości. Jej wy­
;'y,-::zne, przyjęte dla języka wspólnego są: 

/'.! '"J 
'·~ I 1 

' ., 
•I , ! 

•I 

O BWIESICZEftlE. 
Magis tr;;t m. LooLi 1>in.iejszem JiOda·e 

do publ icznej w i adomości, że "Rada M~ejska 
[·J -- ze wzslędu na opóinione rozpoczęcie po-
' i b?ru 2-g roszowego podatku od biletów tram­
[: wajowych na rzecz bezrobotnych, ustano-

::--., 

1) do sł o wnika przy/mule się wyrazy powiada, że łacina wcale nie jest językiem 
wspólne słownikom: angielskiemu, franc., martwym, jeno, że dla celów języka między­
wlosk., niem., portugal., hiszpańsk., rosyjskie- narodowego posłużyć się trzeba raczej jej for­
mu, każde słowo łacińsko - angielskie, nomen- mą średniowieczną niż !klasyczną, bo średnio­
klaturę, używaną w naukach przyrodniczych, wieczna łacina jest prostsza i swobodniejsza. 
matematyce i t. p.; Z wydawnictw na szczególniejszą uwagę 

2), pisownia zachowana łacińska {ae zasługuje wielki słownik prof. G. Peana „Vo-

Objętość jaja b'Yla conajtnniej dwa razy 
większa od jaja zwykłego. 

Zaciekawiony, hodowca rozbił jaje. Zdu­
mienie jeeo było jeszcze większe, gdy we­
wnątrz znalazł drugie jaje wielkości normal­
nej. Ale fo jeszcze nie wszystko. 

pisze się~ e}; cabulario commune ed. latino - italiano-
3) gr am at y ka uproszczona do tego lranęais - english - deutsch. str. XXX]] i 640''. 

Stopn;„, z'e kon'c.!--L,· zb-""M · d Interesują się tem zagadnieniem ogromnie i 
._ UWK ..,.. • .., się o rzuca, za- C . _„ . ·-t.. · si 'k · o ·1 chot1mie sz'o z-'L-n'czen'"' _ 0 . I zesz, pD<>J•a/q przycz.Y"'''.i owni owe. l e 

Drugie to jaje, po rozbiciu, zawierało we­
u:nqtrz trzecie, z doskonalą skorupą, wielko­
ści dużego orzecha, zaś to zawierało jeszcze 
jedno, również oskorupion.e, małego orze$Zka. 

--, ... U11CU ..... s na znaczenie . t . . kt • t h t · si · liczby mnogiej, _re dla bezokoliczników, _ ; m er.esu1e si~ .os ą sprawą, c ę m~ uzy 
to na oznaczenie cmsu minionego, przyszłość mu rnfo.rmac1ami prof. G .. Peano, Torino-Ca-
wyiazi się dodaniem slóWka i do czasownika. voreito. Natura, istotnie, umie czasami mnoży( 

swoje dziwy. Rodzajników ani końcówek deklinacyjnych i 
konjugacyjnych nie potrzeba językowi wspól­
nemu.. 

Oto przykład zdania 'lV interlingwie: Ne­
cessifate de lingua internacionalle in vita mo­
derna, ita copioso in communicationes de in­
telledu, de commercio, de touring. de spor­
:trn eviderrte. 

necbanlczna fałlttku WgrolJÓQJ 
Dzianvm 

Bol1~nw Sznek I SRlmQóra ! 
Sp. z: ogr. odp. 

Łódź, ul. Gdańska .49. 
poleca po cenach konkurency.jpych 
pończochy, skarpetki · i rękawiezki. 

Sprzedaż ·. hurtowa;··· · " 
.83 •\ 

Towarzystwo fikcyjne 

Pabj anickich Fabry.k Wyrobów 
Bawełnianych 

HRUSCHE i llDE'R 
w Pł\BJl\NICRCH. 

BILAns na dzled 31 2rudnla 19Z5 r. 
S'fA11 OHNWY. Z?ote i grosze. 

Nieruchomości • 1 I I IJ 

Maszyny i urządzenia • • , • 

Zapasy surowców i materjałów . 

• i ! I 

• ;I • 

• • 

I e • Gotowizna i dewizy 

Weksle • . . • 

Papiery war tościowe 1 

1 • I I W I! 5 

I • I I I ! • 

Dlużnicy I I I I • I I I I I ł 

5,285,900.-

11,710,480.-

8,516,547.63 

339,505.H 

156,601.12 

291,250.93 

2,468,124.29 

I 

STAN BIERNY. 

Kapitał akcyjny 

Kapitał amortyzacyjny 

Kapitai za.pasowy • • 

Rezerwa na podatki • 

28,768,409.38 I 

Zlote i grosze~ I 
o i I I • , 9,310,000.- i 

• • i i I I o 4,179,61}2.- l 
• • ' • i • 124,186.05 t 

Fundusz na cele sipołeczne i dobroczynne 

Wierzyciele - dlugi przedwojenne 

Wierzyciele - rachunki bieżące 

Rachunek strat i zyskó:W . , , . . 

111,941.- I 
9,653.03 I 

6,120,937.391 

8,794,677.47 I 

117,412.44 l 
28,768,409.38 

I 
Rachunek zysków· i strat. li 

WINIEN. . Złote i grosze. 

(Rod.). 
g A UWJAMW'* '*'@§Wł 

Poszukiwany 
I do natychmiastowego kupna 

1 trak szybkobieżny 36" typu 

Oferty należy skierować , do firmy 

B H „ runa . 

BRACIA GROEDEL 
w SKOL.EM. 

iDo sprzedania 
1 lokomobila · marki Lanz Mannheim 
1 frezarka 
1 aparat do czyszczenia oliwy 
1 piła tarczowa do wyrobu łat 
1 cyrkularka podwójna 
1 trak marki "Tiischer" 30" 
1 podwójny trak marki „Pfaff" 1s• 
1 trak 36" niezdemontowany (do obejrzenia w mchu) 
1 łamacz kamienia marki Ganz es Tarsa, Budapest 
1 młyn z kamieniem o średnicy 80 cm. 

wszystko używane, jednak w dobrym stanie. 

Bliższych wiadomości udzieli na życzenie firma 

Bracia Groedel 
w Skotem. 

Staraniem i nakładem Magistratu rn. lodzi wyszła z druku książka 
p. t. 

„~,BBWR HLHKf ROIHI I gonzr 
: wianego uchwałą z dnia 29. Xłł. 1925 roku 

i zat wierdzonego reskryptem Ministerstwa 
, , Spraw Wewnętrznych w porozumieniu z Mi· 
. I nis terstwem Skarbu L. S. F. 187/26 • dnia 

1 Zysk do podziału • • • , 1 • 117,412.44 ! 
Zadaniem książki jest ścisłe i wyczerpujące zaznajomienie 
czytelnika z całokształtem sprawy elektrowni łódzkiej. 

:; i 
I 8. t 1926 roku - na odbytem w dniu 17. VI. 

i j 1926 roku pos iedzeniu postanowiła ?rzesunąć 
termin, do któ rego wymie niony powyżej po­
d<ltek ma być pobil~rany, z dn. 1 lipca na 
dzień 22 wrze śni a 1926 rok.u . 

Łódź, dn ia 7 lipca 1926 r. 

Maiłstrat m. Łodzi 
-Wi c e - Prezydent: 

(-) W. WoJewódzki. 
11. z. rmwotiniczące nu Wydziału Podatknwego: 

(-) \V. Groszkowski. 

MA. 

Przeniesienie z roku 1924 , 

Zysk za rok 1925 • • • , , 

i i , 

Podział zys1'tów. 

Na kapilal zapasowy 10 proc. . . . 

Na dywidendę 1 proc., czyli zł. 26.20 na 

akcję w wysokości nominalnej zL 2,660 .. 

Do przeniesienia na rok 1926 

I 
I 

7,826.971· 1 
109,585.47 

117,412.4'4 I 

11,741.24 

93,100.-

12,571.20 

117,412.4:4 

I 

Zatwierdzono przez W ą,lne Zgromadzenie 

narjuszów dnia 12 czerwca 1926 r. 

---Spis rozdziałów:---.. 
Znaczenie etektrowni dla miasta. - Dlaczego przystąpiono 
do pertraktacyj z Towarzystwem Elektrycznego Oświetlenia 
1886 r. - Przebieg pertraktacyj. - Możliwości rozwiąiania 
sprawy elektrowni łódzkiej. - Opinje rzeczoznawców tech­
nicznych. -, Stanowisko odbiorców energji "elektrycznej i za­
bezpieczenie ich Interesów. - Sprawa trzech objektów, wy­
dzielonych z majątku elektrowni. - Stanowisko Rady Miejskiej 
i poszczególnych ugrupowań w sprawie elektrowni. - Stano· 
wisko Magistratu. - Stanowisko Rządu. - Uprawnienie rzą­
dowe z' 1925 roku na zakład elektryczny w Łodzi. - Spółka 
akcyjna "Łódzkie Towarzystwo Elektryczne". - Zakończenie . 

Książka zawiera prócz: tego obfity materjał iródłowy, 
podany w formie załączników. Stron VIII+ 102. 

Cena zł. 1.50. 
Do nabycia w ksi~garniach. Skład Główny w Magistracie m. Łodzi. 

Drobne 10 groszy za wyraz. Ceny ogł oszet'i: Stro11a ogłoszeniowa dzie-1 Ogłoszenia ' zwyczajne 25 groszy za 1 I Ogłoszenia w t~kście 40 groszy Ul 1 mi- ł 
!i się na 4 sz.p.i ltv . milimetr wysokości w jednej szpalcie. limetr wysokości w jednej szpalcie. · , 

Redakt or i wydewca: Paweł Zielina. Odbito w Druk;arni Państwowej, Piotrkowska 85 




